
I 
I 

I 

WYDANle: A B C D Cena IO 

' . HANNI HOLZNER 
wteden!'a1 ustanowiła re• 
kord swiatowy pr:i:epływa· 
fęc 1000 metrów w ciągu 

1:23,4 minuty. 

WIECZORNY I USTROWANY.· 
~------------=:----------------~·--------~--

•

-·R·O·K·X·J·V·. --·C·Z·W·A·R·T-EKiii'li2110 LUTEGO 19.~ f.OK„~J •• ---C.EN-A·t·O·G·R·O·s·z·y··· --· .Nr-5.·1_.., 
----~.,, 

AUSTEN CHAMBERi.Al , 
b. angielski min. spraw za· 
granicznych, wygłoJiił ostre 

przemówienie przeciwko 
Niemcom. 

róba rewolty wojskowej w Hiszpanii stłumiona. 
Ostre pogoło~ie policji 'A! Madi-ycie. - Krwawe bunty w więzie· 

· n1ach. - StraJk w $aragossie przerwany 
lewi«:o. dqig do o-j~cio wlodzg w kroju . 

• . Madryt, 2D lutego. I swej partji przeciwko ewentual~iym d0magając się uwolnienia, podpalili Życie w mieście powróciło już do nor· 
S~tuac1a poh~yczna w Hi~zpanii po dalszym próbom przewrotu woisk01We: stołki i prycze w więzieniu i pobili do· malnego trybu. 

zwy~1ę~twie l.e~1cy jest w dalszym cią· ' go. Na ulicach Madrytu krążą silne . od- tkliwie. 2·ch. strażaków, wezwanych. do Madryt, 20 lutego. ~PAT}. . 
gu sdme napręzona. Jak wiadomo z dziaJy policji. . · itaszen1a p<>zaru. Rozruchy stłumiono Prokurato·r generalny polec1ł pod· 
wt~rku na. środę, na kilku lotniska~h I Przy poskramianiu buntu więź~\ów bez użycia broni. . • W'ładnytn mu i~stancjom na~1:chmia:sto~ 
'YOJSkowych położonych w okolicach , w Santander trzy osoby zosiały zal;lite a I Strajk w SaraJ!oss1c na wezwanie li we wypuszczerue na wolnosc wszyst­
Madrytu ~ykryt~ i stłumiono próbę re„ ' wiele raniono . . W Bilbao również doszło partji robo·tniczych przerwano. W star· fldch ares1zt~wanych pod zanutem prze· 
w.ol!Y WOJSk~we1. W związku z likwi· 1 do zaburzeń w więzieniu. Więźniowie, ciu ulicznem z policją 2 osoby są ranne. stępstw politycznych. 
da~Ją tego ~pisku aresztowano poważną 1 iil.iiiiiiiiilimmmiiiiiiiiiiliii.iiilii•liiiliiiiiiiii.imiiiiiiiiiiiiiaiiliiiliimnmmm•••nm•m•m••••••••.-

~:!i~~~!~i·!~;~!!~~~:g~!:'d:: Praw1ca we·P·ran"1·1 przygotowu1·e si0 do wałki 
udaremmeme ob1ęc1a władzy przez ł U · lf . . 
przywódców lewicy. Generalny dyrek-1 FI d. ł . n , d . ł ek . 
tor policii powrócił natychmiast do sto- 80 ID w1vg OSI expo~e ,flp1ero we W Or 
~cy i ~arządzil ostre pogotowie. ~ła· . Paryż! 20 lutego . . (PAT)._ cze kierowanego przez red.~ Keryllisa by. uchyb~eniem w sfosu?'Irn_ d~ z_obowią· 

z.e WOJSk?we zarządziły zamk~ięc1e Io Stronmctwa unuarkowane 1 prawi- „centrum propagandy repuhlixan naro- zan, przy1ętych p·rzez luerowmkow ugru 
troska. WOJSk?,wego w B~rcel~me. . cowe sta.rnją się nie dopuścić do •u.moc- dowych", zalecaj4c prawicy, aby nie powań. narad.owych .naskutek .apelu dep. 
1 W1adornosc o wykryciu spisku WOJ- nienia s1ię współpracy ugrupowań wcho zwalczała tych deputowanych radykal· FranJdm-Boml1lona 1 zale.ca mewystępo· 

skoweg? lo~em bl . .yskawi-cv rozniosła się · dzących w skład frontu iudowego'. nych, którzy popierali rząd Lavala i nie wanie z ża~,ną tego rod~aj':1 in.ici·aty~ą 
po , ~ałe_J łilszpann, bu~z~c ?lbrzy~:c I· Z;iam~enne światło n.a te te.nGlJencjel ~łosowa!i. wraz. z . front:~ lJdo·wym. . bez uprzedme.go po~o·zumiema s1ę z. mm 
wrazeme •• Z\vlaszcza ws rod kot lewico- prawicy 1 centrum rzuca1ą ogło-szone w Kerylhs po.dkreśla, tz występowame Paryz1 20 lutego. (P A'.f). 
wych, .kto~e. zde~ydowa~e sa bronić , ,Echo de P{l.ris" dyrektvWY p.rze~ybor przeciwko tym parlamentarzystom było- W. kulua:a~h pał~cu „ burbońskiego 
wszelk1em1 s1łam1 pozyc1i jaką zdobyły · panu1~ przeswrn dczeme, 1z ze względu 
~obie przez wynik ostatnich wvborów. I ~ na bardzo obszerny program clzisiejst.ej 
Organizacje lewicowe zmobilizowały Wło" bn1'~rze p zystap1·ą do str~iRU debaty nad ratyfikacją paktu fraincusko· 
ws~ystkle bojówki, a socjaliści wydaii n u ! .... - f~ ł sowie~kieg~, . minister. spraw. zagra:nic7· 
szereg - ostrych zarządzeń w łonie Przemysfowcy nie wezmsł udziału w dzisieisze1· konfere. nc1·i nyclt Flandm. wypowie. ąw9ie ,prz.e1i11o· 

~ ' wienie nie w c,zasie · dzisiejszel!o posie· 
. Łódź, 20 lutego I niczy w razie nieuwzględnienia po·stu- dzenia, aile raczej dopie.ro , w najbliższy 

Jeńcy WłOSCY (k) - Wczoraj w godzinach wieczor łatów robotniczych. wforek. 
· . . nych odbyto. się w kl3;sowych zwią~-1 De~egaci, otrzymali p~lecenie pr~y~o , Paryż, 20 luteg·o. ~.PA.T·). 

na t!I «: c:ich Add is· Abeby kach zebratne delegatow fabry[k wto- towan1a ogo!n robotmkow do podJęcia Charles Maurras był wcwra1 bada· 
Addis Abeba, 20 lutego. ·I kiennic~ych w .~odzi, celen; omówienia 1 al.\cji. gdy zapadnie. osta~eczna uchwał~. ny przez . sę~ziego ~ledczego w ciągu 

(PAT). Wczoraj na ulicach stolic . obecne] sytuacn w przemysle. .~ Zaznaczyc nalezy, ze na wczoraJ- 3-c~ godzm, 1ako stoJ?tCY pod zarz~tem 
Abisynii ukazali się jeńcy włoscy w kis ! . Postano~iono ogłosić V! najbliższych 

1 
s~cm _zeb~aniu. delegatów fa~ryc~nych udziału w nawo!vwamu ~o ,1;11ord~rstw 

kach kolonialnych. · , dm~c.h st_raJk we ws,zystk1ch fab~ykachJ me \\'Iedz,mno 1esz~ze o odpow1e~z1 prz~ na łaimach „Act10n Franca1se . -
Aby przekonać wszystkich 00 tern, I wło}oenm~zych, m~przestr~ega~ących 1 ~1Ysłowcow.. ktorzy zako!11:u~1kowah ' 

że jeńcy włoscy są dobrze traktowani, umow zb~orowych 1 . obow1ąz.1T.Jących/ mspek~or~w1 pracy, ze na dz1s1e1sz1 kon S. O. S. łamacza IOdÓW 
rząd abisyński wysłał wczoraj do Des- u~taw socJ~lnych. StraJk ten roz:s;-e_rzy ferencJę me przybęd3,,, 
sie oficera włoskie·go wz'.1ętego do nie- się nastepme na cały przemysł wfok1en- Moskwa, 20 lutego. 

woli w styczniu i znajdującego się w Ad j K I t I I • M ~ „ (PAT). Od 4-ch dn:i brak wiadomości 

cis -ot~c~~b~~·n ma prawo odwiedzić joń-j a aS rO il rilRl\ViJłOWa W 1•1arYSlnlB ~1~~~tc:uz!~~~<lni~~~a~~bn;;e~!6~0~~ 
c?w wf oski.eh, znaj.dujących sie w obo- Obeszło sie, na szcz-:ście, bez ofiar w ludziach Kaspijskiegu w Machacz - Kala do Ale-
zie w= . \ Łódź, 20 lutego·. wajowy. Słup został obalony, a wagony ksandrowska na brzegu wschodnim. 

(gr.) - Na przystanku tmmwajo- uległy uszkodzeniu. Na miejsce przyby- TJiiia 15 b. m. statek dal sygnał S. O. 
· wym w Marysinie wydarizyła się 

1 
dz.iś ra- ła po kilku minutach kadra ratownicza, · ~·· ~ o? tego czasu zafoga nie daje zna-p :at 1" p2t:1c~on no o godzinie 7.30 katastrofa tnamwajo- która zajęła się uprzątnięciem wagonów 1{:.J zyc1a, 

U U U ~ ' wa, która na szczęście nie po.ciągnęła Ruch nie został wstrzymany, gdyż kie-

Ferdek llt Merdek za sobą ofia.r w ludzia·ch. : rowano tramwa·ie na linię „odwrotną",! Napad uliczny 
Kiedy ·tramwai podmiejski, , dążący j t. j. na szyny, któremi dążą tramwaje w Lód, 

do Pabianic z.nala:zł się przed samym J kierunku Łodzi. z, 20 lutego.. 

Pl 
l.t przysita.nkiem, na.gie wyskoczyły ' z szyn I W chwili katastrofy w wa~onach nie (gr) Nocy ubieglei napadnięty został' um 11en dwie przyc.zepki i wpadły na słuip tram- było na S·ZCZęśde ani jedneito pasażera. ~ac~i:~l ~~~~n~Czznae~01~~Je;~~i~!~~.I'-: 

Osiołek. Wesołek · Groźna_ powó~ź w Hisz_panji ly tI::n::g'~~.~~~c~~'~cik~~~ŻV k~i 
. . . . Rzek>fi W'Ufi•QP'l•g z brzeeow . na bruku ulkznym. Przybyły lekarz po 

w:rnraw1aJa pocieszne figle w _ • • . gotowia Czerwonego Krzvia stwierdził 
Madryt, 20 lutego. I zatopiła wiele domostw. W Moron ule· rany głowy i czota. Napadniętego w sta 

N r & (PAT) Rzeki Gwadakwiwil', Ter· ! gła zniszczeniu stacja wodoclą2ów. W nie poważnym przew:ieziono do szpita-. 
• mes i Tajo wystąpiły z brze2óiw, zata-1 Cantiłlana ewakuowano 15 domów. la im. Prez. Mośckkiego. 

w Rinconada i w okolicach powódź cJzian. · DZIŚ. 
tKygodoA'Rygód uw"o'Z EciekalwychAp. t. ri~~,~~:~t:sie w prowincjach Sewilla,. raź~~r~a:~;~~~~~o w;~:!~~ ~~m~~:~: __ ! ________ , 

Pożyczka il11gielska dla Francji ~k~~ds~ę ~;~~i:1~t0'udn•~ 
Ponadto 

2 pówłeici obrazkowe, 
Gra towarzyska, 
Kolamna d1a dz~ewcz•t 

cena 10 gr. 

i ogólna sytnaci·a skarbu francuskiego 
Paryż1 20 lutego. ,(PAT). ogólne~o położenia skarbu oraz układu 

W kuluarach izby deputovfa.tnych z handlowe~o z ZSRR. i związa.nych z 
dużem ~ainteresowaniem oczekują za- tern operacyj ~warancyjno - kredyto-
powiedzianego na piątek zebranit komi- wvch. · 
sji finansowej, na którem będzie oma- Wyjaśnień na ten temat udzielają 
wiany szereg spraw natury fi~nsowej . m.inistrowie SJ.'1UW -zagrainicznych Fla.n­
i poilitycinej, a mianowicie kw~tja za- din, finansów Re~neer i handlu Bonnet. 
ciągnięci·a pożyczki w A.n.glji, sprawa 

zawierające pełną tabelę wy­
granych 1-go· dnia ciągnienia 
~-ej klasy Loter.ji - Pati­
stwowe ~ 

. • I • • 
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[z~rowny dom l:alek gw· ·,~~dy 11·1mowe1• W~~=~R::~~~~!KA" W LODZL U U U IJ P1dła P.anl ofiarą swego serca I swe! łatwo• 
wierności, lak tyle innych kobiet pned Panią I 

PD Oli ('=agn1' ' ł • f f li ł b' I ł d tyle Innych, które nastąpią. Dziś fednak, 'dy 
• '2 'i ęc1u s.awy I or uny zraa Z0\111 a mar7JBDiB S\UYC a ZIB· skonstatowała Pani kto był ten, któremu ofla· 

ctęcych. - Sztilb arthltBkłó\V, artystów i rzam1Bślnikó\V prz~z g lat ~:~ał:a:a:!s~~~1;astc:t~b;s~r=t~~:a~l~śl~a::: 
pracował nad no)cann Bjszą zabawką Ś\VlllB :1::d:::!1ąa7b!~!1' z::;:!a~1ęwu:~: ::::::~: 

J k C 11 M 
• wtgardzoną I porzuconą kobietą, która żebrze 

8 0 en oore przyszła Z pomocą Ułomnym dzieCJODl o litość i uczucie, ale pozostać pełną dumy I 

( ) 
własne! godności osobą, które! zachowanie mu· 

z Zaczęło się od tego, że . Collen to wiele do życzenia, ale dziecięca fan- dzilł swe słodkie trele. W stawie pluskały si wywolać podziw. Zresztą 1 Pani nie fest bez 
Moore, popularna artystka filmowa, tazja dziewczynki potrafiła wyczarować się prawdziwe złote rybki. winy, albowiem nie będąc wolną należało przy. 
otrzym~ła pr~ed paru laty zaproszenie wszystkie cuda, jakich brak było rze- Każdy pokój miał swe stylowe urzą- puszczać odrazu, że chodzi tu 0 przygodę, krót· 
do. o~w1edzema przytułku dla ułomnych czywistości. dzenie, a styl ten był utrzymany aż do szą lub dłnższą, sentyment mniejszy lub wlęk-
dzieci. Tymczasem mała Collen stała się do naj~robniejszych szczegółów, tak że szy. Nie napisała mi Pani lak się ułożyły Jeł 

Widok nieszczęśliwych dzieci wstrzą rastającą panienka i wkroczyła na drogę najwytrawniejsi znawcy nie mieli im nic warunki rodzinne. Czy trwa Pani w małteń• 
snął nią głęboko. - Nigdy nie byłam tak ku karjerze, która Przyniosła jej sławę do .zarzucenia. Podłogi były z drzewa stwle czy tet fest Pani samotna. Od tel bo· 
smutna i przejęta, jak po powrocie do I pieniądze. Po wizycie w domu dla ma- · ró~nego i mozaiki, wsz:;dzie leżały roz- wiem okoliczności bardzo wicie ·zależy. Jeżeli 
domu - opowiada•a Collen 1·ednemu .ze łych kalek postanowifa osłodzić los bie-1 łożóne dywany i skóry. Piękny okaz sta · 1 1 I ó ów Pan zdołał Ją nakłonić do opuszcz:enla ogn 
sw:>:ch. przyjaciół. _ Złamane kwiaty, dny~h. dzieci. Archit~kci, artyści i. rze· n';)'\yiła .skó!a biał~,go niedź,~iędzla, kt. : ska rodzinnego _ wówczas ma on dla Pani 
zanim Jeszcze zaczęły prawdziwie żyć ... mieslmcy przedktadah kosztorysy 1 ry· I re~ w1elłue „kły pochodziły z mys1e1 pewne moralne obowiązki, chociaż nie można 
Czyż może być coś okropniejszego? Od sunki. Dziewięć lat trwała praca nad tą szc2:ękr. Gobeliny na ścianach b~ły rów- go do niczego zmusić. Jeżeli zaś nie się w Pani 
tej chwili przemyśliwałam stale nad tern niezwykłą zabawką, przyczem środków nieiż prawdziwe, a obrazy oryginalne. 
jak tym nieszczęśliwym dz1'ec1·om po~ na jej wykonanie dostarczała w całości Budynek oświetlało 4000 mikrosko· sta~le rodzinnym nie zmieniło, wówczas nie 

b można mleć do niego żadnych pretensyj, gdy.i: 
móc, jak ulżyć ich ciężkiej doli? Collen Moore. Gdy został gmach ten pijniych żarówek, które zasilane yły wina leży po obydwu strona~h. Nafsilnlefsze 

W t 'b d 'ł . wykończony, wszyscy musieli przyznać, własnym motorkiem. . kl 
en sposo naro zi się cudowny że jest to prawdziwe arcydzieło sztuki. Piny okazji otwartej w Nowym Jor- namowy 1 przekonywar\la mężczyzny nie s o-

d?m lalek Collen .~oore, który kosz.to- Zamek składał się z 200.000 oddzielnych ku w.ystawy publiczność miała sposob- nią kobiety do niczego leżeli ona sama się na 
'"al okoł9 pół. mi}Jona dolarów. Jest .t~ cząstek, zaś materjał, wzięty do jego „bu ność (Podziwiania tego arcydzieia sztuki. to nie zgodzi. 
zdawmek sre~mo.wie~zn~ . 0 · wysokosci dowy", stanowiły częściowo kamień i Pierwszego dnia 6000 osób oglądało pa- Trzeba Jednak umieć pogodzić się z sytua­
c:.t ~eh metrow 1 .obiętosci pó~tora metra: dzewo, częściowo zaś aluminjum i miedź. 

1 
łac, następnego było ich już 22.000. clą I przekreśllć w p~mlęcl to co było. Musi 

" 01 on na skale 1 do złu~zem~ pr~ypom1 Nakrycie stołowe było z prawdziwego I I tak z dnia na dzień wzrastała liczba Pani myśleć o swolcl godności. l tamtym pa· 
na autentyczny zamek sredmow1eczny. srebra, szkła z prawdziwego kryształu. I osób, pragnących obejrzeć tę miniaturo- nem nie widywać stę, nie starać o .to, a dla o· 

Sama. ~ol!~n Moore wychowała się święte obrazki w kaplicy ozdobione by- wą i najdroższą na świecie zabawkę. kazania mu pogardy, nawet nie zwracać na nie· 
w bard~1eJ mz skromnych warunkach. ły prawdziwemi kamieniami szlachetne- Cbllen Moore oświadczyła prasie, go uwagi I zerwać z nim wszelką znalomość. 
~a~o dziecko marzyła zawsze o praw- mi. W kaplicy stały prócz tego miniatu- 7,e zahnierza objechać cały kraj oraz in­
az1wym dof!lu _lalek - niestety r.igdy nie rowe organy, uruchamiane za pomocą ne czlęści świata i zarobić na pokazie 
starczy!~ p1e111ędzy ~a ~aspoko.ienie te- maleńkiego motorku. Wszystkie półki swegp średniowiecznego zamku miłjon 
gc- dz!ec1ęccgo pragmema. Collen była bibljoteczne wypełniały malutkie książ- dolarów, które przekaże na cele domu 

oc i erplrn:e~ d~1~cki.e1!1 i doczekała się ki z miniaturowym drukiem, oprawne w I dla upośledzonych dżieci. Cel jej jest ze 
wreszcie, ze 01c1ec 1e1, który by! techni- piękną skórę. W ogrodzie zamku mała wszech miar godny poparcia i nie ulega 
k!em z zawodu, wykonał dla mei z drew fontanna, a drzewa i kwiaty były wier- wątplllwości, że będzie też gorąco popie 
manego pudła ~o papierosów dom dla nym odbiciem natury, każda trawka wy I rany 'przez publiczn.ość amerykańską. 
l~ek. Urządzerne tego domu pozostawia głądała Jak żywa; mały słowik wywo- . 

Zona za IDO dolarów i mun ur kapUańSki.„ 

Bez słowa. 

PAN BRONISLA W Z CZĘSTOCHOWY. - · 
Istniefą specjalne szkoły techniczne kolefowe 
w których można pobierać naukę. O bliższych 
szczegółach poluformulą Pana kancelarie szkól 
których adresy poniżel podafę: 
Państwowa średnia Szkoła Techniczna Kole• 

iowa Warszawa Chmielna 68, Brześć nad Bu­
giem: średnia Szkoła Techniczna Im. Marszał• 
ka Piłsudskiego wydz. mechanlczflY· Radom, 
Skaryszewska 8, Państwowa Szkoła Technlcz· 
na l(olcJowa. Państwowa Szkoła Techniczna 
Kolefowa, Wilno Holendernia 12 Padstwowa 

Ni_ezwykla •ranzakcia w haremie egzolyc~nego władcy. - Szkoła Techniczna wydział kolelowy mechan1-
1Vh~d~we miesiące „ognistego kapitana•,• z brOnZOW~ plęk• czny •. Warszaw.a 1ul. Nowe Brudno - Padstwo· 
nosc1.=a na bezludne1 wysp1·e - Zb-o· a1sc·1e .- orwa„le wa Niższa Szkoła Techniczna KoleJowa wy-

..., • • 11 ;. J n · . • !!:!! j dz;łłify1 mecbanicimy ł ełektr}"Czny. Niech Paą 

Fantastyczny romans włas"ci·c1·e1a Jasko'łki'' napisze do lednel z tych szkół z prośbą o szcz:e„ 
' ' .. gółowe łnformacle I wykształcenie fakle potrze-

(z).. Do jednej z najbardziej znanych J Za 100 srebrnych dolarów uniform ka- r, 1·ownlklów wsiadło na łódź i skierowało bne Jest do przylęcła oraz załączy znaczek tta 
t k t qclpowiedi, a otrzyma Pan wyczerpujące In· 

~os ac1 on ynentu australijskiego nale- pltański, szablę, „złoty" ze2a„ek i 10 bu- ' się do gniazdka Sargenta. Ten. widząc formacfe z dziedziny, którą się Pan tak lntere· 
zy Douglas Sargent, właściciel i kaJ)itan I telek wina chce nabyć małfonkę 1·e0'0, ! zdaleki..., jak łódź przybija do brze~u i 
k t · I J k I ,.. j \A sule. Pozatem, gdyby zależało Panu na In· 

u ra zag owego „ as ółka". Jest to Tatę. wysa~a kilkunastu uzbrojonych tuziem-
sta~e pudło. o ~ojen;iności 200 ton, które Pokusa była zbyt wielka. Tainan u-I c'ów, zfbladł z przerażenia. Był on czlo- nych jeszcze lnformacJach 1 warunkach pracy, 
moze, rozwmąc na1wyższą szybkość 9 1 legt jej, oczywiście, i przyjąwszy zapła- wiekiem spokojnym. Wysłał tedy Tatę sądzę, te udzielą Ich Panu na dworcu koleJo­
węzłow na godzinę. Mimo to na sta- 1 te. rozkazał: l naprzeciw z poleceniem przeprowadze· ws•m, oczywiście ktoś z kierowników, kto znal· 
teczku swoim Sargent od lat przemierza I „Idziesz z potężnym białym kapita- nia pel!traktacyJ. Nie doszło jednak do d7.ie chwilkę wolnego czasu, ażeby z Panem na 
wody Morza Południowego, zarzucając nem!" I tego, albowiem wojownicy, nie trac<ic ten temat porozmawiać. Chodzi bowiem o to, 
kotwicę n~ najmniej~zl'.ch nawet wysep-1 Tala nie sprzeciwiała się i zakocha- zbytecznego słowa, pochwycili swą ubó· ażeby dowiedzieć się cz:y po skończeniu szko· 
kach. Głownem zaJęc1em kapit?.na „Ja- ny Sargent zabrał ją do swej wiili ra wy- stwianą piękność i zanieśli do łodzi. z ły łstnlele nadziela otrzymania pracy w zawo· 
skół~i" jest ?andel zamienny z tu;r,iem- sep ce. Tam spędzit z bronzową ;:iiękno-1 bólem ~erca musiał Sargent puygladać dzle, który się Panu tak podoba. 
cami. Za zuzy!ą odzież europejską, t. m- ścią miodowy miesiąc. zakłócony jednym się, jak fódź z jego skarbem malała co- „l(TOś Z PROWINCJI" W OZORKOWIE. 
bakowe zegarki kieszonkowe, pierścionki 

1 
tylko incydentem. gdy zastał ją pe\vnego raz bar/dziej. Nie mogę wydać oceny Pana pracy, poniewd 

z fałszywemi kamieniami, aparaty de, razu w objęciach swego marvn:arza. Wóii:lz Tai:nan cieszy się znów swą !est to speclalna dziedzina załnteresowad. -
golenia, a ostatnio ... za puder : rronrndki j' Tymczasem na wyspie Knivetok gro- urodziwą żoną. Romans czerwonowło- Niech Pan lednal,c popróbufe szcięścla I to nie 
do ust - otrzymuje Sargent wzamian: madzily się chmury. Miejscow:i mtodzież sego kapitana skończyl się i to bardzo u wl'dawców, ale poprostu prześle kllka ład· 
cenne drzewa. I zdradzała wielkie niezadowolenie ze prozaicznie. Nie chcąc traci~ podwój- nych tekstów I piosenek do warszawskie! rewii 

. Kapitan Sar.:.;ent ~est człowi~kiem ni-

1 

sprzedaży najpięknieiszej kobiety, która nie, „Ognisty kapitan" zaskarż:vt Taina- „Cyrulik" przy ul. Chmlelnel 9 do kancelarJl.­
sk1ego wzrostu, posiada przytem dtul?,ą, nikomu nie odma wiata swych względów.

1 
na o zw.rot ceny kupna, złożonej za Talę. Ponieważ rewie malą zawsze wielkie zapotrze· 

czerwoną brodę i takiegoż koloru włosy. Niebawem zapadła uchwała zażaclania Decyzja! w tej sprawie należy do komi- howanle na „s:ilagiery" być mote, że utwory 
Dla!eg~. też ~trzyi:nał on nazwę „kapi~an zwrc•tu Tali nawet siła. jcślibv zaszła te-1 sarza a~ielskiego, któremu po11ega wy- Pana będą się podobały. Coprawda I tam s:t 
ogmsty . Nikt me zna tak dobrze Jak g.J potrzeba. Dwudziestu młodych bo- spa KniVletok. stall dostawcy, ale.„ kto nie ryzykufe nie może 
on tysięcy wysp i wysepek, rozsianych •••••••••••~• ••••••••••••••••~••••••••• ••••••••••••• •••• •••••• niczego w życiu oczekiwać. Co się tyczy skrzy. 
po Południowem Morzu. Ząłoga kutra 4500 dl k , I Ed d VIII piec niech le Pan da do oceny znawcy w skle· 
składa się z niego oraz marynarza z No· cyg:ar :ł ro :ł w:ar ::9 ple Instrumentów muzycznych. Wątpię, ateby 
wej Gwinei. U U U U U to były Jakieś cudowne skrzypce, a kartek te-

W swych podróżach kapitan Sargent Urzędnicy wydziału podarunkowego w pałacu Buckingham go rodzalu na instrumentach Jest sporo, albo· 
za trzymał się pewnego razu na matej, J b t h • • wiem wyzyskuląc sławę mistrza skrzypiec z 
· · k ł · · któ · :ł praco. ą ez wy c unen1a mezam1esz a eJ wysepce. rn PJSm~ a- Cremony rozmaici fabrykanci późnlefsl uslło· 

ta jednak doskonałą przystań. To też ile (sb.) - Jednym z najciekawszych I Przyjmu~ ie wprawdzie. ale przy naj· wall w ten sposób wprowadzić w błąd publlcz· 
razv kuter jego znajdował się w pobliżu o,ddziałów w pałacu królewskim w Lon· bliższej °'. kazji ofiaruje ie fako nagrody ność. 
„Ognisty kapitan" zarzucał kotwice:. dynie jest departament podarunków. na rozmaite konkursy, wyścijfi, wysta- P. o. w PABJANICACH. Szczegółowych In· 
Sczascm Sargent i jego pomo'.:n:k wybu- Urzędnicy jego mają najwięcej pr,acy z wy i imprezy. 

d k h f. · 1. ł S l ' h d h formacyj w sprawach Importu z:agranlcz:nego 
dowali sobie na brzegu mały domek dre- pośró wszyst ie o 1Cla istów pa aicu zez~~ me w ostatnie ty.)!o niac oraz dotyczących sprawy opłat celnych udzieli 
wniany, który urządzili wedtug swego BuckinJ!ham. Każdy mieszka,niec Wi~l- są · urzędrnicy departamenta podarunko-
gustu i upodobania. kiej Brytanii chciałby wyraizić swój hołd wego balrdz.o z.a,jęci. W cią~u ubie~łej!-0 Panu Izba Przemysłowo • Handlowa w LodT.I 

„Ognisty kapitan" odwiedzał cz9sto dla władcy Anglji przez przysłanie mu tyJ!odinia I nadeszło dla n01Wes!o króla nrzY ul. M. Kościuszki Nr. 4• 
położoną w pobliżu wyspę Kni\retok. któ j.akie~oś cenne~o upominku. 4~00 świletnych cy'1ar hawańskich. Na· PANI MAR.JA KR. W LUBLINIE. Postąpiła 
rej władca, Tainan, miał harem, składa- . Król ma jednak zbvt mało czasu na desłaH je namiętni.. palacze tytoniu, któ- P.anl ~łusznle, a wyfazd byłby wskaz:any, oo· 
jący się z czterech żon: Najmtodsza z przyjmowanie wszystkich podairków. rzy za OOQIWiązek swói uważali podzie- mewaz rozerwl~ się Pani nieco I zapomni o 
nich. wiośniana Tala. rozpaliła serce za-1 Wyręczają ~o więc urzędnicy. Są to lu- lić się z monarchą dobrem cyj!arem. 1 wszystkich sw~ich 11rzykrych orzełśclach. W 
twardziatego antyfeministy. Przyi)yt dzie niezwykl(' taktowni, którzy wiedzą Pewn.a mała dziewczynka z Donca- Zakopanem. mozna się urządzić tak, te pobyt 
więc pe~neg;o razu w g;alowyn; nmndu· 1 w. jaki sposób podzięko~ać . hojnemu ster ?'~zvsłała król?wi, c~. posiadała naj· '~~·nadnle mez~yt drogo .. M~że Pani .le~zcze tar 
rze do 1 ainana w towarzystw:e swego ofiarodawcy. Tylko w mektorych wy· cenn1e1sm~o. a m1anow1c1e, małą lalkę n•ei urządzić się w pobliskim Poron•eme, gdzie 
marynarza. niosącego w koszu IQ bute- padkach król otrzymuje nadesłane mu kręc<>ną własnoręcznie z ~ałganków. niema takiego zgiełku i takiel!;o z:lazdu, w zwląz· 
lek \vina . Tai n an nie kazał siebie długo I podarunki. Są ·to przeważnie bardziej I Gorliwi urzędnicy, wzruszeni tym obja- ku z czem ceny w pcnsionatacb s:i rnacznle 
prosić i raczyt się ob!icie winem. Gdy 1

1 

wartościowe p~zedmi~tvf , i:ik ~re~rne li we.m miboś.ci dla króla, nadesłali fiej oo- ?Hsze. Ro;r.umlem dos.kona!e sta. n riwrftii.:-zny w 
by! już mocno wstawiony, Sargcnt wy- puhary, zegarki, pap1erosn1ce 1 mne dz1ękowa.m~ oraz pr~zent, który był 1 1aklm sle Pani obecme zna1d11!e. :ile nie prz;y. 
simał swą propozycję. . 

1 

precioza. f znacznie ktrsztowniefszy od ofiarowanej I C7.Ynla mi on zbytnich · obaw .. Te~t Pani silna, 
Oświadczy! mianowicie, że .::hce za- Król nic bierze jednak tych przed· przez dziewczynk(( lalki. więc otrząśnie się i z teirn. WyJ31d oczY'włścle 

.:wrzeć z Tainanem interes: miotów dla swego prywa1nego użytku.' PrzYSoleszy powrót do równowagL 
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Pr~ęmysłowcy nie stawili sie na kont erencie 
W l1 _sc1~ ~.o okrągo.~e·so inspektor„a prac:v komuniku)ą, 12 koni etah. 

cJa z przedstawlcielamf związkow włóknia zy ].est beze Iowa 
Związki naradzają się nad dalszą ·akcją 

(.k) Ja.k. w. lad • Lhódfd, ~O}uteg~,i 11iarz.Y1 celertt taJęcła odlJowlednłego 11racy konferencja 2 przedstawkiełami .zwuhlnie konferettcłi z przemysł~m lłle• 
. ot.lu, a zmu • dzis1e " sta.oowlsku wubec odpowiedtl iJrzetttY· JiOfostatvch trtt!t!lt ~whtzkłlw )irzettty- zrzeuonyttt. . 

szy . wyz11acio11a zo~tała. kometertc a słoWcOw. · słowc6w w lodżl oraz z pt:tełbyAłow• Jeśli i te konferencie nie dadzą rezul• 
P~1l!f ;e3Y przedstłwict~lam\ c~tcJech W ttajbiiisz:Ycl1 taś dttiach n1a zostać cantł ze ldudskie) Wolt, Pablnnlb, zełn· tatu1 utarg, jak już o tem dottłeślibtY• 
~łcłelaml z~i~~~~ ~~!.o~o!/cłt~fJk: z;ota?;, grze~ o~ręgowef;o !ttsW*tora ;wa, ł t. d., Jak rówttleł proJ~ktuJt? 2~ię ·ptte\liesiohy zostanie do Warsża'j'J· 
marzy, celem omowiehia postulatów ro· · 

::gri::~j::;·:~:.y:: :.;::.:.1~·1:~ N a tron cie praco w n i czym 
u~~u do~~~~~~:.::~~!:,tu,n:d~:r!!~~t~ Interwencja. sezonowc6w w Wars2awle.-Konferencja 2 przemy~ 
dniu woioraJs'trn1do11. okręaowr:11u In'" słem wstążkowym.-Zatarg w Teatrze· Popularnurn spekwra pracy Wyrzykt>wsklega. · • Jf w liśGie tym, podpłsa11ym przez ~zte~ Łódź, 20 lutego. I cieli zwiążków Sezottowych w t.odil, scle. ' • 
ry związki, a mianowicie przez zwi~ek (k). ~ W dniu: dzisiejszym rlo War- celem interwencji w · stłtawie tegorocz- Delegacja uda się do b. min. nota„ 
priemysłu wlókienttlczego w J?atistwie szawy udała się delegacja przed.stawi~ ny~h robót se~onowych w ttaszem mie·- nowskiego, dyr. fundus~u Pracy1 któ­
Polskiem, przez kraJow)> związek prt•• ~.•„•• ••••••••••••••••••U•••••••H••H••••H••••••••••H••H• re!ro prosić będzie o ptzytttanłe Łod!ł 

:J!~:~:.~r4:.::k {=;:,J~:~E noc w. okupowanym składzie papieru ~~:ri::=.!a~~~~:~r:i;.~~yi 
kowych w Lodzi; przemrsłowoy komu- przespali praeownicy na przyniesionej im z domu pościeli • ..:..... Pozat~m ~elegacja zabiegać bedzie 

nik~~ ~~P"~!ti~~~\e~a list p. łnsp.ekiora W sobotę konferencja w Inspekcji pracy . . ~ó~o~~:e~szz~~~n~~;el~h dlzae s~:~l~~:i: 
z dnia 18 lutego r. b. komunikujemy u- k . Łódź, 20 lutego. cy rozłożyłł tta podłodze pledy I słettn1- placonemi w przemyśle budowlanym. 

~ przejmie, że wobec jasnej i wyczerpują- ( ) Jak Juz dnnleśliśtl1y, onegdaj Wy- ki i na tych prowizorycznych ułółkach'1 o ile interwencja ta nie da 11omyśl-cej odpowiedzi, jakiej udzieHllśmy związ buchł ostry źatarg w składzie papieru przespali całą noc. nego skutku, delegacja ponowi SW!\ 
kom robotniczym ·na wysunięte ptzez p. ł. ;,S. Hantburskł'' przy ul. Piotrkow· Ubiegłą noc spędzili w taki sam spo~ pro~bę w ministerstwie opieki społecz-
nie postulaty, propn11owam1, przez p. ln- sklej 42, 2tlzie poraz pierwszy ~ Lodzi sóh. . · . . . nej u p. min. Jaszczoftac 
spektora na idz1efl 20 b. m. wst>ółna tton• vracownicy umysłowi przystąpdt do o- W dniu dztsleiszym streik trwa na- "'* 
ierertcJę u\VazdtttY ta . ~ezprzedtriłotowa kupacji przedsiębior.stwa.. dal. Pra.cow~~cy ~tojąr za Jad.ami: a~e ni~ Okręgowa insp';kcja t>racy wyzrta-
1 d1atego tt~złału w· tt!e~ ttie we~m!en1y. Zatarg po~stał1 iak wiadomo, na tle ?bsługuJ~. khiento~. Zap?w1~dz1eh otl1, t czyla wczoraj konferencję w ~prawłe 
. _ PtZY tei sposobno~c1 ttadm1e111amr, ~ypowledzert1e .Pracy dwum pracow- ze ~opóK1. wypowied~erna me zostaną · iawarcht umowy zbłorowej w przenty• 
ze stotmy ftll stanowisku honorowania mkom, w obrome ktorych stanęła resz- cofmęte, me przystąpią do pracy. śle wstążkowym · 
u1nowy zbioroweJ. P.tżez ctlottków . tta- ta P.er~onelu, dot?agaj~ca się ?d firmy Dowiadujemy się, że w związku z Konferencja t~ będzie już trzecią 
szych związków i ze gotowi jesteśmy cofmęc1a wypow1edzen. Ody firma od- tym zatargiem zwobna zQstała przez zrz du N 0 rzednich ·ak wladótno 
sltiżyć ~· inspekto~óWi wszelkiemi infor- pov.:iedziała odmowqie - rozpo~zął si~ in~p~ktora pracy konferencja. która od- 1Jrz:m;s1o!c~ ~świadczylf że nle t>Od~ 
macjam1 l wyjaśtt1e11ia1?i ~ w spra~ach strtlJ~ oku~acylny 14 praco~ni~ow. . będzie się :w nadchod~ącą sobotę, o go" piszą umowy zbiorowej ~obec czego 
zwlązanyc~ t zarztitart11 1. ządam~11J1, poa / C?ne.gdaJ d~ składu ,PfZYbyh krewm I dzlnie U-ei w połud~1e,. . · . . w fabr k eh , b' .' h t żl ł 
stawló11em1 przez iwiązk1 robo~n1cźe, stre1kuiących i przyme~li un ~oścJe}• , Wobec tego ~ląsc~ciele skła<;Iu sami · jedw.ab~e awybu~Jra ~aJącyc .ws ąA 

Co do iarzu.tu.rzekomeg:oruehonoi-o~ . Gdy_sl}).ep zos.,tµt .zamkń1ęiYt pracowU,I muszg obsłu_gjwJJ.c ,~n~r~iPlló„w.~ . . . *~a arg. 

~r~~~d1:.0;tt~~~~0;.~1r:~:~~,a;:~~ ; . ·n· -•1-ety tra· m•na· •ow·e. nn . GO'"~ .„. · ro~ s·' z· -y ' ' -. Przed~~enie g~~·zln handlu w dnie 
mina w wyżej wymienionym liście oś- "! W § · . p 1~ c-fj ~ so?ot~ie 1 przedśw1ą.teczn_e ,do godz. 9 
wiadczamy, raz jeszcze, ie o ile otrzy- · . · . ~- · ~ · . • •. · . wie~zor poza sprzec1wam1 ze stror:y 
mamy dostateczne tego dowody dla po• . 2 kryte poczekalnie staną na Cho.inach 1 Widzewie ku~1ect;va. wywołał? osttą reakcJę 
szczególnego wypadku,_ .to tak; Jak do• I . Łódź~ 20 ~arca · . Igły być odstępowane lub słuźyć kliku związkow praco~nikow umysło~yc.h. 
t}'cbczas to czyninty, Hiezwłocznie po- (V) WczbraJ odbyło się pos1edzeme osobom. . .~. spraw_Je teJ zgłoszono, wmosl:1 na 
deintlemy kroki dla ustinię~la te.go sta-. Zarządu Kolei. Elektrycznych tódr,kich, I !nowacja.i ta wprowadzona zostanie zbh;ZaJący Się kongres . ogolnokraiowy 
nu rzeczy. Dotyc~y to równiez za~z~tu ~a którem •. próc.z omawiania spra"Y bud : w Życie już w c_iągu dni najbliższych. I praco'Ynlków umyslo.wych, który odb~­
rzekomego przesladowania delegatow zetowych i zamierzeń na przyszlosć, <leJ W dalszym ciągu obrad, zarząd K. E. dzie się w Warszawie w dniu 1 mar1.:a 
fabrycznych". . batowano róv.-nież nad dwoma wnioska'. Ł. pQstanowif wydać bezpłatne biłetyl r. b. 

W związku z tym listem dżiś rano o- mi dotyczącemi biletów tramwajowych.! tramwajowe miesięczne ociemttiałym 1 • • *** . .-. 
kręgowy inspektor zawiadomił związki Uchwalono wprowadzić bilety tram 1 inwalidom wojennym. I . Wczora] ~ mspekch. pracy odbyta 
robotnicze, że zwołana na dziś konfeł waJowe w cedłe 20 gros~y ia 11rzejazd. l Pozatem zarząd K. E. Ł. przystąpi j się konfere~cJa w sprawie zatargu~ Jaki 
rencja nie dojdzie do skutku. Będą to jednak ksią~eczki a~onamento- ' do bud~wy dwu.eh krytych pocz~kalnil wybuchł mrędzy . personelem artystycz• 

•;,• we po 100 ~zttik, bezunłentte 1 bez okre- na stac1ach krancowych tramwajow, a nym Teatru P~pularnego a dyrektorem 
Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej· słettia czasu watnosei. Cena ksłążeczki mianow ie na Chojnach i Widzewie. · teatpru -:-- p •. Wmklerem: . 

szym i jutro odbęd:ą Się posiedzenia za• w:vnosłć będzłe 20 zł. Błlety będą mo- k omewaz dy~. Wmkler przebrał 
rzadów ooszczególnych związków wlók woty, I?_rzyp~daJą~e aktorom z tytułu 

Zl.m'* zaczofa iiD teraz ]g.-Jetnt młodzian i 7·0-re. Inia Słilruszka !~~u~~~~~wrr:;e~~~~~~~!n~ro~:dz::f~r~:~ 
lll 'i .nTof karnego a termin jej ustalono 11a Julro 

Przewidywane mrozy i śnieiyce Nietwykła komblhac)a mattymonjalna zna.lazła epilog przed sądem t. j; na piątek, na godz. 10-ą rano. ' 
. LQdi, dn. 20 iutego. · _ Częstoch~y; 20 iutel!b. j letniego młodzieńca. 

(v) Po lekkiej odwilży w dniu oneg- (k) .. - Niezwykły fakt . swatania Propozyćja ta przypadła do gustu 
dajszym zanotowaliśmy wczoraJ pono- małteńśtwa 19-Ietnlego młodzieńca z j staruszce, obawiającej się samotnej !:iła- Polar . dwuch mieszkań . 
wny spadek temperatury. . Rankiem 70-letnią staruszką Wydarzył się w Czę rości. Obdarowała ona szczodrże swe- przy ul Piotrkowskiej· 10S 
mróz dochodził do 10 stopm, poczem stochowie, gdzie zamieszkuje :tamożna go przyszłego · męża, nie mimo to, mło- • 
terrn 0111etr podnióst się . do 4 stooni ~i"J· rodzina Gótnł~kich. dy Górnicki nie śpieszył się do i1liodo- . . . Łódź, 20 lutego, 
zu. Mróz jednak potęgował dokucthwy Przed kilku· taty 06fniecy kupili wych miesłę~y .1 nie dawał na zapo- (gr) W mie.szkan.m Józefa frymera, 
i silny wiatr, l;tóry dawał s1@ oorzadrtie dom od malżonkow Mańkuckich, pla- wiedzi. , przy ul. Pi~trkowskte~ 109 pojawiły się 
we znaki. . · cąc częściowo gotówką, resżtę zaś za~ Zrozpaozona staruszka oddała spra- nagle w .dnm w~zoraiszym gęste kłęby 
· Jak nas informuje "łódzka ~taqHi. me- I pisując tta hij)otece poci waninki€m, iż wę do prokura to fa, prosząc o odebrartie d~f!tu. Ni~malk ro_wnocze~nie · zapali~ się 
teorologiczna, chłody potrwa1ą Jeszcze I do 1932 r. dltig. spłacą. Górnickiemu pieniędzy, które mti wy- s?. 1. w j 1.esz anm, polozonem .o piętro 
~rzynaimniej przez t.y~zi~ii, przrcz0m · Jednak dlug nie .został spła~ony i kie ptacUa. . . . mz~, na ezącem do. Jaku~a Na1mana. 
termometr utrzy~ywac s1e bed~1e flo· ~Y Mańkucka. ko.b1eta. 70-lełrtiai utyka- Na. w.czoraisze1 rozprawie, sąd ska- 1 a we.zwano s .tr~z ogm~wą .. Pr~yby­
niżej zera. ~p.o~z1ewa~e s~ rówmei ob~ JąSa na nogę, chCiala. !upotekę sprzedać, zał Gor111cką i Jej syna po roku więzie- J n~ miej~cte oddział .stw1~rdz1l, ze na 
flte ot>ady smezne, ktore Jednak nast';l· Gornicka zaproponowała jej, aby wy- nia za wyłudzenie pieniędzy. ru;iem pię ,r~e zapahfa s1~ podłoga, 
p'.ią . dopiero za kilka dni. szła ona .zamą7 za syna Gótnkkich, 19- p~z /zen; ogkie przedostał się pr~ez su-

Natazie obserwacje meteornlogicz- 11 ' IO n;1esz a?.ia. lokatora, zamieszka-
ne czynione prżeż ró?ne stacj~ nie Gr· oz· ny po*'ar· pod . Łodzią łego o piętro ll!ZeJ. . . wskazują Jeszcze na błiskltl ttadejśclt . 6. d Pho uga~zenm, ognia prze.prowadzono 

lo.s tJ oc odezme. Wowczas okazało się że 
w zf m~. po okresie dtugottwałvch de- Siedem rod iła pozostało bez do chu nad głową sufit i podłoga zapalily się od wa~llwie 
płych pogód, teraz dopieto roztJOCtęła Lód:t, 20 lutego. wić. , . . . . . . przepr?wadzonego przewod;t kom1~owe 
się na dobre. (gr) Nocy ubiegłej wybućhł grotny · Dtlęk1 energ1czne1 akcji uratowano 

1 
go sąsie~niego domu. Straz zapobiegła 

. poż~r w osadzie Opatówek poq Łodzią. pozostałe domy mieszkalne, które były r natzchmiast dalszemu rozszerzeniu się 
KOMUNIKAT. Ogień strawił wszystkie zabudowa- poważnie zagrozqne, gdyż dachy ich są ! ogma. w związku z napływają,cemi poda- ttia gosi>tJdarskie oraz dom mieszkalńy kryte słomą i papą. I co NIEDZIELA - FIVE O'CLOCK TOWA-

, ni ami 0 prace w nowowybudowanej Michała Posiłka, a następnie przerzucił I Wskutek pożaru straciło 7 rodzin D . d . . RZ_YSKI. 
wojskowej Składnicy Materiałów lnten- 1 się na dom sąsiada, Jana Nieboraka . . dach nad głową. Pogorzelcami zajęły się dziel~wd~i:1~~Ylu~~~0 z~b.roozdbęcd;~aj:i~ ~~ ~·::: 
denckich. Szefostwo Intendentury DOK. i Obie zagrody poszły z dymem. Przez w ladze gminne, lokując ich u sąsiadów dzieła w obszernym lokalu „Tivoli'' _ live 
IV. podaje dó wiadomości, że wobec1· całą 11oc pracowały miejscowe i oko- iub w okoliczt1ej wiosce. Straty sięgają 0;c1ock dcl towarzys~? z. udz. znakomitej orkie· 
braku wolnych miejsc podania o pracę liczne oddziały straży pożarnej. Dopie- blisko 10.000 złotych. Przyczyna wybu-1 :ó; ~~ery YK ~og?k?_:.Ineio o r·~z kwysti;.oJ teno: 
nie będa, uwzględniane. · ro nad ranem udało się ogień m:nieJsc:o- 1 chu oożaru ni-e ~ostała narazie ustalona. po 1Po.łudniu. a K.:~u:;;~ia ,,t~cf~~ 0 

go z. 5·~1 
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~~~~~\if1~~~ „. Reglamentacji" --pt'aty najemnej 
kdfi~~~~~!f t~::~+];~!~:i~ domaga sie oH władz U n ja Związków Pracowników Umysłowych 
Zld h1e7ący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00- G źb · W Iz• 

8·10: Audyc1a dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. rO a StraJ·ku· pracowników <,\Jbezpiecza}ni. ~ yninl 
11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03-12.15: Dziennik południowy. obrad Rady ·Naczelne1· Un1·i 
12.15-13.00: „Rodzina inskµmentów". _ Pora-
nek muzyczny dla młodzieży szkół powszech- Łódź, dn. 20 lutego. . wodu nowych ciężarów, zmniejszenia, bezpiecze(1, otwarcie postawiona była 

nych. Wykonawcy: Orki'estra'. Symfoniczna P. R. (v) Odbyto się posiedzenie rndy na- płac, podatków i ciągłych retlukcyJ,'· kló "sprawa strajku, o ile obecne warunki 
pod drr. Grzegorza Fitelberil!a. Słowo wstępne 1 · tJ z kó I ' • • 
wy~łcm T~deusz :.~iayzner. w programie „Od- cze neJ nji wiąz w Zawodowych re powodują, że pracownik nie iest pe• I nie zostaną całkowicie znlleUJone. 

głosy pamiątkowe' .Zygmunta Noskowskiego, Prac. Umysłowych, na którem rozpa- wien" dnia ani godziny, doszło już do Pracownicy ubezpieczeń poruszają 

o;az fragmenty rozmaitych utworów w wy.kona· trywano szereg doniosłych i ciekawych wrzenia: które' zresztą p'rzeiawia się w również sprawę ograniczenia świa~· 

niu solowych • inskumentów orkiestry. 13.00- Spraw: . . działalnOŚCi Central ZWiązkowy'ch na te I Czeń f lecznictwa UbezpieCZOlljfffi, pOd~ · 
13.25: .Johannes Brahms - ·Sonafa d-moll w wy· 1 

konaniu Pawła Kochańskiego (skrzypce) oraz Palącem zagadnieniem związków I renie Warszawy oraz prośby pracowni . czas, gdy obecny stan materjalny Ubez 

Artura Ru~in$zteina (fortepian (płyity). 13.25- pracownkzych stała się ostatnio spra· ków U!bezpieczeniowych skierowanych j pieczalń bynajmn:1ej nie wskazuje na ko 
13·30: Chwilka gospodiairstwa domoyrego. 13.30- wa warunków pracy w Ubezpieczały 

1 

pod· a. dresem Unjj o poparcie ich dążeń , nieczność tak daleko idących oszczę.,d-
14.30: Koncert życzeń. 14.30-15.12: Przerwa. I i Ó 

15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. . niach Społecznych. i waJki. ności i, g.dy pewne rezerl"y ka1> tal W 

15.1'5-15.20: Wia.dorriości o e~sporoie polskim. Niezaąowolenie pracowników z po- Pbraz pierwszy bodaj w historji .u-
1 

odkładane są nawet do banków. Na 

15.20-15.30: Przegląd giełdowv warszawski. Radzie Naczelnej operowano dokładne-
15.30-1~.00:. Muzyka operetkowa w wyk. Małej · d · f t · · 

Orkiestry P.R. pod dyr. z. Górzyńskiego. n I . . . „ m1 anem1 cy rowemi w eJ sprawie • . 

16.00-16.151 G;i·daninka Starego Doktora - au· o•••a il era pmzemytnl"Zil \V . "·odz1 Unia.przyrzekła wziąć w obronę po 

16.1~dy1j6:4~aA~~~~iki w wykonaniu' Zofji Terne . w . i u . u krzrwdzonych' pracowników Ubezole· 

i A. Boguckiego (pły1tyJ. . S . t d b dó „ I J . k I • cza u. . -
16.45-:-17.po: „Cała Polska śpiewa". _ Wieniec piry US o samoc O . W '!! oi;i.o . a o •.• O 0J Na Radz'.te omawiana bvta sprawa 

pieśni ludowych śląskich w wyk. chóru mie· Łódź 20 lutego. druga _ . „General Kren" ·w Katowi- wielokrotnego zarobkowania przez po· 

szaIJ~go · St?~· :{(olejarzy ~ląskich pod dyr. (k) Placówka straży gra~iczneJ· w Ło~ cach" . . szczególnych pracowników, względnie 
Hen.ryk.a Niczego z Katowic. . . . . . · h 

17.00-17.15: ,,o s~ą.iok$ztałceniu". _ „Umiejęt- d~1 stw1erdz1la, z~ na tereme naszego Pozatem ~wyszło na jaw że płyny te praca tych ludzi, którzy czerpią doc ~-
ność pozn;iwama życia społecznego" _ wy- miasta sprzedaje Się płyny spirytusowe, przemycono do kraju pr.zez' grani·:ę nie·! dy Z nieruchomości, dóbr własnych, U· 

głosi' dr. Jó~e.f Chałosiński._ . używane przez samochody I zakazane miecką i czeską oraz przeż Gdańsk, I działów w przedsiębiorstwach i t. d. 
17·15-t7.so: Baiki w wyk. orkiestry kameralne1 do wwozu ponieważ fabrykowane s·t gd.,.ie. clonoi'e 1'ako smary i olej, nie zaś Unja domagać się będzie od wtadz •. wo-

pod dy;r .. Adama Hermap.a (z Krakowa). ' • • • • "' I 
17.50-18.00: „Ksi.ąż!<a i Wiedza" _ „o książce ze ~pirytusu 1.iako takie podlegaJą WY· jako spirytus. bee wzrastającego bezroboc:1a, wprowa 

Stefana Zvmga - „Erazm RoHerdamski", sok1emu oclemu. W związku i tern w mie(cie ·naszem I dzenia reglamentacii pracy najemnej 

wygło&i Roman Zrębowicz. Skonstatowano że płyny te wyra- dokońa'no· rewiiji w l\Uku skhdach, przy przypadającej na jedną rodzinę. 
18.00-18.30: Recital fortepianowy Zofji Jaro- b' 'i. · 1 k' 

szewicz-Hulanickiej. iane przez pewną ir!11ę ang1e s. J., .sprc- czem skonfiskowano maczne Hotci prze W dalszym ciągu omawiane oyły 

1&.30-18.40: ,,Teatr Miejski w pełni sezonu" _ wadzane. są do Polski przez dwie firmy, myconych płynów spirytusowyc..h. sprawy dotyczące utworzenia Izb Pra· 

pogadanka '-- wY"głosi dyr: K. w~oczyński. z których jedna mieści się w Lodzi a cy oraz skrócenia czasu pracy, przy-
18.40-18.45; "Jak spędzić święto?'' - poradzi ~ 

L d ik c- 1 ·k· , , czem obecnie pracownicy umystowj 

18.45~1;:10: ·1{:~1:i
8

fo
1

;tep~anowy Hanny Stil- Włas' c'1c1·e1e ba'ru ' .-11· '90· rs'e· '' . skazani' nie wysuwają żadnej . normv. PonieW'.lŻ 
lermanówny. W programie utwory F. Liszta. , . .: . . . . robotnicy żądają wprowa.dzenia 6-cjo 

19.10-19.20: Zapowied:f progr. na dzieli nast łJ . . . · . , _ d · - d · · , • • 
19.20-19.35 Koncert reklamowy, • • . ~ · . · ; go zmn~go ma pr.acy~ pracow.mc} ~ 

19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. na 2 tyg. aresztu za n1ewypłacen.~e :Zarc .. ll~óW 19 pracownikom mysłow1 przyłączaJą s1e do te~ walki, 

19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. I Łódź 20 lutego. l trudńiani p. ó 12 _ 13 godzin na ctobe i nie określając jednak ilości godzin. 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. ( ) ' , , · l , . . 
20.00-20.45: „Qui-Pro-Quo _ rok 1935".-Rad· k. - Przed referatem karnym przyj me kor.zystali z wolnego dma pracy w Wyrazne stanowisko zaieta rada na 

jokabaret w. opi:ac. ~· Tepy (ze Lwowa). okręgowej inspekcji pracy znalazła się I tygodniu. Tymczasem ·do książeczek czelna Unji odnośnje przedłużenia go-

20.45-20.55: Dziennik wiecz<?rny. . • wczoraj sprawa ~olauda Szpunta i Sury obrachunkowych wpisywane byly za- dzin handlu w sklepach. PoniewC1ż pr~e 
20·5~0;;d~~k;;~~rona przeciwlotm~zo-gazowa ', Piotrowskiej, ~!aśc!cicll Baru-Autom~: robki za 6 ~ni p~acy Vf .. tygo~~iu. j ~lu.żenie god~in w handl!l w dni przed-

21.00-:u,as~ Kam~atnr, Teatr Wyobraźni: Ptem- tu 'P• n. T,Lourse , kto.ry; o~łoslł upatlło~q. „.J?racowm<;Y-.wytocz::Vch ta~zq„ zał;i!1t,:. , .s..w11ą b~~:< Qll#. ~ł9-~za.l111e.rzQ.tJe20 efek- , 

•era sł?~.howiska poetyckiego p. t. ,.P!otr i.został zlikwidowany w dniu 31 grud·liż 1 wla~.'ci_~iele,fjrmy,'w;~eą'.?f\_~ . o tpm,' że .;, tu i nie wp.fynęło . na wz~-0st.o~rotó.w, -

JPuła1„1~~n..., ,11.,w(p'10m~~abt.-i.sentym~ntalnd1'.l·f ~a.pisa~ ma ąb. · r. , . \ _ „ ", „ „ p11z~ds1ętiio.rshy,o. og1~s1 ~ ,up,.iP,tqsC,, _ U:-. t>rzyt:zem · n1e-~wp-lynęło rowme~ w zad • 
an i • „„acowan1e ra. JO omczne 1 p k . · b l9 ·1 , · I d 'I' • • ł · · · ···· tet" + · t · · t d ' • 

reżyserja Antoniego Bohdziewicza. Orygi- O zam męcm aru pracowm <qWI wzg ę m I. naJp1erw W asne „· Ul esy, . nym S opnm na wzrost za ru mcma, na 

nalną. ilustro~ję m~z.yczną sko'mponował skierow~lo ~kargę do inspek~ji pra~y;l zaponiinając zu~~łnie :O swych pracow· . leży rozporządzenie to. ~nieść. gd}'ż 

• Eugeniusz Dz1ewul.s~1„„ . . domagaJąc się wypłaty naleznych 1m , nikaqh. .j krzywdzi ono pracowmkow. zmusza· 
21.35-22.00: "Nasze p1esm - odśpiewa M,aiqa bk, · · · · · d d ,. · z • k · · h d d · d' ' t 

Olena Kallowa. w programie pieśni Stani· zaro ow 1 poc1qgmęcia o o pow1.c- . a pnwyzsze, .WY roczema w vym- oyc o pracy w m prze sw1ą eczne 

sława Nawrockiego. dzialności wlaścicieli tego przedsię- ku wc.zerajszej rozpraw.y refrr;it kai·nyl o dwie godziny dłużei. · 

22.00-23.00:. ~oncert symfoniczny . muzyki ho· biorstwa za nieprzestrzeganie obo'\Vią7 ·!?~a~ał . oby• dw~ie w. laścicieli Ba~·u ·An· . Obecnie organizacje terenowe Unii 

lenderskie1.„ Wykon.awcy: Orkies~ra P. R. ł zujących przepisów. I tomalu Lourse" po 2 tygodnie bez. zbierają materjaly na ogólnopolski kon-
23.00-23.05 \\o mdomośc1 meteorolog1czne dla J k . k l , · · · • " , . , 

źegli.tgi powietrznei. a się o aza o, wszyscy prncow- względnego, ~resztą. . . · gres, ktory zwołany zostat na dz;en 1 

23.05-23.30: · Muzyka taneczna (płyty). nicy Baru - Automatu „Lourse'' byti za-' . · „ . . . • · . • , i 2 marca r. b. 

~iec:•usłofl'o ~uc;~uńsfto ..... _ 
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I _: Więc czego mnie dręczysz?! -1 XXXXXVI 
wybuchnęła. ·· POWRÓT OTTOKARA WITMANA 

.1 . {;Tważ11i~ pqpatrz.3'.l. "!1. j~j twarz: PaźdŻiernik chylit się ku końcowi. 
Z .menatura;Inem1 wyp1ekatru 1 wargami i Przywiały silniejsze wiatry i strząsały 
sp1eczonem1 g~;ączką, .Ewa wydał~ ~u z drzew ostatnie liście. 

: Się o~ży~sza, mz zwykl,e. Spostrzezeme Ottokar niespokojnemi krokami bla.-
' to spr.aw1ło mu przykrosć. Zawsze dum- •. 1. · k · · h d · , z 
'ny~ył z " nieskazitelnej urody Wilew- az1 po .m1e~z a~m swy~ ro. z1c~w. a-
skiej, szczycił .się nią; . stanp.~1a! się ~ad .czems. Nie miał złu-

l _, Musisz· pomyśleć trochę i 0 sobie . dz~n: ze .uc~uc1e Jego dla ~~3'. uległo 
-· powiedżiał szczetże i serdec l d~zeJ zm1ame .. ~owarzystwo_ JeJ me sp;a.-

1 

h · l ł d · k b' znyml wiato mu tak1eJ rozkoszy, Jak dawmeJ. 
• Krystyna Witmanowa opuściła męża i Zmarszczył brwi i puścił jej rękę. ruc emzmuJą trę~e !11 ° . eJ . 0 diety.I 

1 
d Monotonność jej twarzy. bez isk: er szcze 

z~'i:~e:;~~ła ., z~ swym bratem, Wiliamem - Nie wszystkie wspomnienia są dla d t-: atr ó"".ieme ntie po zial adoE o- rego uśmfechu, zaczynalo nużyć oko 
człowieka dobre. 

1
1 ~ mo n~ w ! ze'!:"'nę rzryy ,wyg~ ' wu Witmana. 

Ottt>kar, pragnąc zapomnieć o tern. rzu· - Czasem trzeba wnJ'knąc' 1· w zto ·mu.„ Zmizermalas, stracitas swoJą daw-1 N , . . . 
ci! sle w wir zabaw i zapoznał fordanserkę D . . d „ . t • b' t •

1
. ną cerę, jaka olśniewat.a wszystkich.„ a ~zw1ęk głos~ matk! zatrzyma! się 

Ewe. z którą zareczył sie. - z1wme . zis Je~, es usposo. 1~11,a. _:_ Zbrzydłam, prawda?, _ odgadła w sweJ. bez.celow. ei wędrowce po domu. 
Ale stary Witmari nie· chce słyszeć o _ Czy dopiero dz1s to zauwazyfes? . śl". d t . • • . k I _ Nudzisz się Otto? 

małż ·eństwie jego syna z fortancerką Nie odpowiadał przez dłuższy czas Jego ~Y .1 1 ·ozna1a wtazema, je gdyby Ch . t 0 • . · , . 
wszelkiemi sposohami~ stara sie oddzielić . . k . d ukłucia w s·erce cia z agatehzowac wyra-z sweJ 
OttJkara od Ewy. 1 chodził po po OJU po enerwowanym l T k h i ś t lk . · twarzy 

Ewa pojechała _na .wieś. do chorego Ot· krokiem. Wkońcu zatrzymał się przed -:-- Y oc a ~ Y. ? moJą zewn.ętrz _ Ot · b I' 
tokara, który ..yskutek silnego wstrząsu Wilewską. I n~ 1stutę - rz~c1ta r?zza!on~: - Nigdy ...:...... o;va m~ie. o 1. : 

odzyskał świadombść , u~1ystu. _ .Ewo nie rozumiem twego postę- me starałeś s1ę . wmknąc '\7 głąb mej MN.oze ".'YJd.z1esz n~ pow,etrze. 
Córeczka Ewy, ugryziona przez zatrute- . • , . duszy, nigdy.„ ·. · · . · · - 1e, dz1ęku3ę mamie. 

go motyla, z~a·rła. Wilewska. rozpacza bar· powama - pr~er_no~1f. , . . · _ Ależ .Ewo!-przerWał pr,r wczo Gdybyś zechciał, moglibyśmy wy-

dzo po zgonie ukochanego dziecka. Zdawało mi Się, ze szczęscte Jest tak u· . .h' ł • . t . W't y . brać się wieczorem do teatru Zet I fo 
. „ . bł' k t · ·d · .., h _ sm1ec nę1a ·się smu me. 1 man go . . . . . e c -

Dzwonek p~zy d;z.w1ac? weJsc10- .1s 0 '. a Y swoJ~m ~iw_nem „ac owa_ 1 rąco · ucałował jej ręce. nuJę do yYile":"sk1~J i poproszę ją o te 

wych poderwał Ją z m1eJsca i zagłuszyl mem s1ę przy mm~, rumuJesz to wszyst I - E . d t k . . - Nie, dz1ękuię mamie. 
, · ko co przez dtug1 czas budowałem w wumu, czy napraw ie a suro- N' . . 

cichy szept własnych mysh. ' . d wo mnie· sądzisz? Cz myślisz że nie - ie poznaJę cię, Otto. Czy może 

Wltman hałaśliwie rozbierał się w sweJ J5kY· t . t , e . t 1 potrafiłem ocenić 00 więcen:,1' Jakie gryziesz się uporem Ewy, że pragnie od-

przedpokoiu. b -h .a im Y Jes es . gois ąl · - V-(Y- ·1·uczybiłaś dla mnie? · · ·' wlec wasze małżeństwo? Rozumiem cie-

.Ewa ni.e .wy~zla na je~o spotkanie. uc~ęN~ ro[gorycz?n~ ~.go s o wami. _ ~ Nie · było ~i z tem źle Ott . b.ie, al.e ~_ją. trzeba rozumieć. Nie można 
w oczekuJąceJ postawie, z twarzą d ć ie,. 0 raczei cie ie t':1ogę P00~ Kochałam cię · ' . o„. się. dz1w1c, ze po stracie dziecka popadła 

chmurną i postarzałą nagle, czekała na ~a 0 egoizi;n -:-- zaprze.czy. z~wo:-. I · . . w chwilowy smutek, który jednak mi-

Ottokara. Po chwili zapuka} do drz"".i kilku tyg~dm m~zeg.o 'Y1ęceJ nie. w1d_z1sz 1 - ? Czy, .teraz me kochasz mme tak nie. Czas jest najlepszym lekarzem. 

i nie czekając na odpowiedz przestąp il poza swoJe!11 cierpie~iem. Moi~ oso~a samo.· . . . . Ottokar w skupieniu słucha: przcko­

próg pokoju. Krótkiem spojrzeniem ob„ ~rz7stala cię. ~agle mteresowac, moJe I ~1e odpo';\"1ędz1ała. od.~azu. Rysy JeJ I nywań matki, ale nie podziela! ich ani 

rzuCit żałobną suknię, w jaką Ewa była zyc1~ s!alo ~1 się obce. Chodzę ~ kąta w 
1

. wyciągnęły się w glębok1m namyśle~ I' nie odzywa! się. Witmanuwa dąg'nęla 

b . kąt 1 me wiem co z sobą zrobić. -,- ' Zapewne kocham cię tak samo -. d8lej: 
u rana. I R d ·t t 1 . b "' . • 

_ Dzień d?bry, Ewuniu. - ~ Zliam .Y.e razy, ze ~~ zaczą1 odparła po dłuższe~ c.hwili. . . . · I -:- Gdybyś zechciał, mógłbyś w ,·e-

w milczenm poda ta. mu rękę. Przy-
1 
p~acowa;. Pr~ec.1ez w, Zakładach twego 9ttokar pr~ytu!Jł Ją do s1ebi:. ale gdy chac zagranicę. Może kilka 1 \');odi{i Jw 

trzymał ją w swej dłom. oica n;ioglbys się stac naprawdę bar- chciał dotknąc ust .Ewy, oboJe doznali oderwaniu się od wszystl"ch · : b'f b 

_ Znów poddajesz się melancholji? dzo pozyteczny. wrażeni-a, ż.e stanął pomiędzy nimi taki c: dobrze. Pomyśl nad· tem\
1 

Ott1;
10 1 0 Y 

- Nie, Otto, ' poddaję się wspotnole- - · Doskonała rada! - . zaśmiał . się niep·o4ojący chłód„ .jakgdyby dotykali I . ' u. 

niom.~· ironicznie... · · wargami ;marmu.rowei vłyty ·gi'obo.wca.1. (Dalszy cią2 jutroJ 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI„ .. 
Sensacyjny ro_mans współczesny 

165 •• -1 
ST~ESZCZE.NIE POCZATKU POWIESCI l raz... myślach, to dawało się poznać po sku~ wa do swego mieszkania Zrębski, w Kil­
Phomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj- Czarny Antoś" przeszył ńiedowiar- pi'onym wyraz1'e 1'ego twarzy, po oczach, ka zaś minut później zjawia się tu. Jan 

AY<: Alfredem Krauserem a 1ego sz.ferem Ja· . ·k " . . . · 
aem Rogoszem doszło do gwałtownej s<'eny w a przemkhwem spoJrzemem. spoglądających nieruchomo w jakiś Rogosz w towarzystwie Andrzeja Łub-
l{abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· - Wtaśnie, że nie jest napisane„. punkt na suficie. Rychło ożywił się, kowskiego Dostrzegtszy leżący na podło 
Ikony z pracy za to, że ujął się krzywi' ... ticz- Raz jużem to wam mówił... - rzekt przetkną! spory haust piwa, następnie dze upragniony list, nasz bohater chwyta 

owane1. przez dyroktora 1obotnicy, kl' . A . · · · ł · · d · d kb l 
Naza1utrz wczesnym rankiem przed fa1:1ryką O~rys iwie. --: moz~ me wierzycie powiedział jakby do siebie: go apczywie, me anem mu Je na YO 

~1.usera jakaś przechodząca kooieta 1. •knęła lmi, hę? - uśmiechnął się ponuro. - No, - Tego Rogosza, to ja znam.„ Mhm. posiąść dokumentu w . całości, .bo oto 
Się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za· to sami przeczytajcie.„ To jest szwagier Japońca".„ ucharakteryzowany do mepoznaki Wer-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera Tamci, do których były zwrócone te - Znacie go?•:_ zapytał przeciągle ner pogrąża pokój w ciemnościach i sta-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· · dl' l · l' b' ·1 ż lk aiące później. st~nął przed sądem, który skauł go ZJa !we s o~a, ~poJrze 1 po. so 1e w m1 Józwa Konik, trąciwszy nogą „ yletkę". 1 
cza z Janem zażartą wa ę. 

na 15 lat w1ęz .enia za zamordowanie Krnusera. czemu. ObaJ byh zupełnymi analfabeta- - To może i tego znacie, n1), jak mu w wyniku tej chaotycznej, nerwo-
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie . mi, nawet drukowanych liter nie odróż- tam, tego ·fabrykanta, coście o nim czy- wej szarpaniny, w rękach Jana została 

pr.zed te~minem wypuszczenia ~o, udaje s!ę ~o niali. Stąd ich podejrzliiwość nieufność tali, nie?... jedynie pierwsza kartka listu Walczak.a. 
mieszkania Walczaka, który m1.ał m1t wy1awić, k d C . ' „ ,, b ł W N k 'fk d 
kto był · mordercą Krausera, ale nie dowiedział w stosun u o „ zarnego Antosia „ - Nie znam ... - odparł Antoś, po- resztę - zdu Y erner. a ro o je • 
s~ę tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, Przy stoliku Zapanowała -cisza. „Ży- padfszy znowu w zadumę. - Skąd mogę nak, bo Zrębskiemu udaje się spowro-
me zdążywszy zdr1t(lzić taiem~icy. . letka" i Konik niemal jednocześnie sięg- go znać? - mruknął w zamyśleniu, po- tern odzyskać list ... 

Pani Elźbieta W~rnerowa. z?na Hu.gona Wer- nęli po kufle piwa nie spuszczając arli na cierając dłonią ~odbródek. - Ale moja Po niejakim czasie Werner ponawia 
nera, glówntgo a~c1ona1Jus:rn 1abryk1 samocho· ·h 'I ' A. ' · k 6 · ·d · 'b d · śl d 
dów pojechała piękn~ limuzyną na spacer ze c WJ. ę oczu z ~tos1~; t ry .w za. umie w tern głowa, żeby go odnaleźć.„ pro ę wy arc1a swemu prze a 'OWCY 
swym nowym kochankiem, szolerem - Andrze- 1Jrzerzucał machm:tlnie kartki dopieroco - Dobreby to było ... - przyciszył kompromitującego dokumentu„.. TYril 
Jem Łubkowskim. przeczytanego listu; · głos „Żyletka". - Dobreby to byto, bo razem udaje się do „salonów" Zręqskie-

. Pop.rzed~ i ' .kochanel{ Wernernw7l.. . Jer~y . W knajpie byto prawie pµsto. Za bu- moglibyśmy zrobić fajny interes.„ Nie- go z Maksiem„: 
z_rębski. staie się Drzy~adkowo w!aści.ciel~m hs- fete:ńI tkwił na swojem stMem rriieJ'scu darmo Kacap" daJ·e za ten list dwieście Maksio zamordował Zrębskiego, 
tow Walczaka, z ktorych dow1adu1e się, że K . · " " · , d' „ . .J · ' h" , · h ł 
~rauser nie został zamordowany. · Po .. ~mierci~ „ acap .. ~ . ZiiJ!:ty . ~tu ~?wa~1eiv gctzety, złotyc ... On n~pewno zna tego goscia, se owa Hst do portfelu1 poczem spokój-
sweJ odebral p i eniądze, zmieni! nazwisk<> na a w kącie pod oknem s1edz1ał nad bufel- dla niego chce ten list kupić ... Ale myśmy nie wyszedł na ulicę, by spotkać się z 

. Werner f . za loży/ ~o:""ą f<1br:vke. ką wó~ki , ponury „$lepok". - Pozaferh I riie frajerzy.„ WerneTem w knajpie „Kacapa". 
Zręhski sz~ntazu1e Wernera, . - dwaj jacyś goście. „Czarny Aritoś" riic nie odpowiedział, Przed domem na uildcy Sienkiewicza, 
Rogosz zawiera przypadkowo znaiomość z C · A· t · ,,, _ ś t „ • ł • · · h • tylk t · · gd · · • ·r „ kl b h · · · 

f!rną Szigetti, znaną tancerką. dzięki które! „ zarny n os co am wazy w ~sm1ec nąwszy się o a1emmczo„. zie m1esc1 się u gry, czy aJą na Ja-
otrzrmal dobrą posa~ę. Tr~cl Jednak. pracę, Ro· 'd-•.;oł 1 ... .::. kiegoś zamożnego gracza dwaj „doli.,. 
gdyz posądzono go niesluszme o kradzież. .. -. -. -..„ niarze": ,Żyle1!ka" i Józwa Konik, by go 

~b~ując ~ Erną, Rogosz .dowiedzial się o '9.'ł d ,,. e_ · 0 
., . . ' • • „oporządzić". • 

lstm7mu k~p1tana Fr~nkenstema, znanego awa~- s.l_, ' rOfl'NO. ' f &?U . Właśnie zauważyli eJeganclfo ubra-
turmka, ktory szantazowal tancerkę a następnie "t , - \7 . M k · 6 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła · · · ' : , • . , f '4 • · e_ ·• nego . a sia, kt ry wyszedł Z bramy, 
od niego, "' •o aeJ NOprrc1e trzymaJąc cygaro w ustach. 

„Din_-t)jra" nakazuje Rogoszowi, aliv wróci · · Sprytny Józwa Konik obrzucił „ goś 
do sweJ tony, ~ gdy Jan nie ~hcial. o tern sły W tern miejscu naleiy pokrótce przy- ·1a ta byla wyrażona następująco: Ma- cia" fachowem spojrzeniem i ocenił': 
-szeć, został znienacka napad męty 1 ugodzony f • • „ f t dl b ·h, . ' ó · t t d s . r· w I "k Ten c' m b f tf 1 " 
nożem w plecy. Rannego · zab :eraią do szpit'lla pommec me or unną a naszego. o a- m~, m Wh w e y. t~m.s a'Y a cza ~a 

1

„ 1 . a gr~ ,ą or~ę w por e u ": 
Prr.y łóżku jego czuwa Wikta. która . me wie, I ter.a, Jana Rogosza, wędrówkę . bstu, w krotk.o przed swoJą s_ m1ercią, gdybym Ja DwaJ zlodz1eJe, me przypuszcza1ąc 
że Rogm jest. iei ~iciem.„ . i. który:m .doJdadnie była opisana zbrbdnia 1 umarł przedtem, zanim Rogosz tu przyj- ani na chwilę, że mają przed sobą kole-
tą, ~~gcl::d~t<lś~ił:;;::;~~. _sfe''k~~f!c ~! ~n~:r A'.lfted-A' Kfau~e'~'., tYst~i>:ujc\cego · obe~~ ' ~żie, 'tJ/f.etly . wyi.~iesz z mojej 'wal~zki , ~: po fachu, P?~ozumieli się ~zybko i- ·od- ·c 
n'.m, nie wiedząc, ,t;e· ies-t oń »jei ojc~m. frzen·r· µ,1,e P.O,..<ł, na. ~w+~~.iew. ~u.g,o~ ~~rne.r .. I hstv.•. ktore. tam lezą„„ Jeden :-- .taki w zu p~zystąp1h do „ro.boty ••• . 
tony teµ1 odkryciem wyjeżdża. List·_ten W%iedł spOtl pióra Stam- naJw1~kszeJ kopercie - zames1esz do Komk: zaszedł Maksia Od1Jrz;odu"1 po „. 

P~ przybyciu do zapad lei w~i - Kurkowa sława Walczaka, jedynego naocznego ' pana prokuratora, a resztę listów też od p~osit go o ogień: chciał niby za.palić pa­
dostaie t~m pr~cę · W tartaku dz 1edzi~a Nu~ata ~ .Swiadka machinacji przestępczego fabi'y daj tym do których pisałem. Na kuper- pi erosa. w trakcie tego „Żyletka" pod-

Zrębskt prost Wernera, ·aby odw1edlllł 1ego k t . lt h . 't . k t b· dd ć" winą! Maks'o . . h .. k . . 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, an - ~~ . . . - . ac Jes ~ap1sane, omu . rze a o a . I • • i ~i wierze me o qrc1e i„ 
~rotnym opryszkie!ll, któremu polecił skraść li· I Piętnaście. dlug1ch lat nosił ow Wal- . Poza listem do prokuratora, matka wprawme rozciąwszy mu tylną k1eszen 
aty Wal~zaka. . czak w sobie tę tajemnicę, piętnaście lat ·Walczaka znalazła w walizce jeszcze od spodni, wyłuskał z niej grubo wy­
. Maksio zamordował 7.rębski.e~o i zah.rawszy. milcżał, będąc na' ŻOtdzie Wernera-Krau- ' dwa: jeden przeznaczony dla Jana Ro- pchany portfel... 
hsty Walczaka wyszedł spoko1me na ultcę. - f I d · dl H "' S Po d k · t · ·· d l" Rogosz udal s i ę do „Czarciego dworu", aby sera... . . : •> gosza, nig1 a ugona vve.rnera.. ta- . o .onanm et operacJi a 1 nura, 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz- Dopiero gdy zapadł na meulec,zaną ra W.alczakowa znała tylko Jeden adres' Mak~10 zas, spo~kawszy się po niejakim 
nego okna za~ważyl o~łąka!lą twarz starca, ~tó- chorobę płuc, gdy zdał sobie sprawę, że Hugona Wernera, do niego wię~ udała cza~1e z .W~rnerem w knajpie „Kacapa", 
ry krzyczał, ze zna ta1emni~ę Krause;a. Uczy- dni jego życia są już policzone, odezwa- się przedewszystkiem.„ stwierdził, Ze został okradziony. 
ntło to na Rogoszu olbrzymie wrażeme. Posta- ł . . . . t . h d d I Zb' -k 1. • . ., t W ten ób l' t W 1 k nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca O Się W mm SUm1eme, S rac prze• O - 1eg O O lCZnosci sprawlł, że W ym . SPOS IS a Cza :l znalazł 
z kajdan. powiedzialnością boską. _ właśnie czasie, gdy nieśmiała staruszka się w rękach doliniarzy. 

Obląkaniec znikł Jednak w taJr.mnlczy spo Złożony ciężką niemocą, wypluwając zjawiła się w wytwornej willi przy Alei . Q~Y. Werner dowiedział sie od ·Mak-
sóhp . K ,_ . b bł ż t po kawatku płuca, zawiadomił Andrzeja .Róż, przy kasie Wernera manipulował s1a, 1z hst znowu przepadł, że dostał się 

ewneJ nocy w urKow1e wy uc po ar ar· Ł bk k' . . . . J z b k' · · w · Ś ' ł 
taku. Robotnicy pobiii Rogosza. myślac. że: to u ows 1ego, ze pragnie wyJaw1ć erzy rę s i, polusący na cudze pie- czyJe m~powo ane ręce, zma:rtwH się 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. przed Rogoszem prawdę o rzekomem niądze... tern ogramme. Znów stracił kilka tysię-

Rogosz wyj eżd ża z Magda do Warszawy„ zamordowaniu Alfreda Krausera. I Walczakowa, wziąwszy go za wlaści cy złotych bez najmniejszego pożytku. 
A tymczase.m. Werner<?wa po .m.orderstwie .Rogosz miał wtedy jeszcze do odsie- ciela mieszkania jemu wręczyla list sy- „Kacap", właściciel spelunki przed-

Zrębsk1ego wroc1łi do męza który 1e1 wszystko d · d d · d Od b · l'k · • m' · k' · kt • 
przebaczył. · zema wa. t~go me, g r. otrzy1!1-at od na.„ y ~z ty · .o ten Jeden h~t!„.. . leJ.s 1eJ, oqr z.aprotegow~ł . mu w 

Do Elżbiety orzyszedł Tarwin, wtaścic iel do· swego przyJac1ela „gryps z tą · mezwy-1 Czytelnicy, siedzący uwazme bieg . sw~1m czasie B1rumą, a obecnie Maksia, 
mu sc~adzek._ Werx~er, oburzony na ton~. wy· kią wiadomością. Poruszony ni.-\ do głę- naszej powieści, mają niewątpliwie w pa pocieszył go jednak, ie list uda się od­
pęd·t Ją z miesAkdma. Ł bk k' . ł f Ibi, zgłosił się do naczelnika węzicnia, · mięci ów fragment, w którym było opi- zyskać spowrotem. za,wwiedział, że 
Elżbi~~~czw:~ero::t~pu~cił 0;:,kł~C: J1: ;:1?k~: prosząc go o przedterminowe zwolnie- sane, w jaki' sposób w ręce Zrębskiego Przepyta „Chłopaków" i dowie się od 
mapów. ' nie. I dostały się wszystkie listy zmarlego m~h, kto „oporządził" na ulicy Sienkie-

Spotyka się . z Jungiellą, fortancerem dan- Blisko piętnaście lat siedział w więzie Walczaka. Tym zaś, którzy nie parnię- \'llCZa zagranicznego złodzieja, to zna-
cingu „Ahr~k~da bra", który ~weii:o c~asu był mu, zrezygnowany, złamany l1'a duchu, tają przypominamy: stara Walczakowa, czy Maksia. • 
cz~~~~~i g~!~~~\r~1 ~;~alo~~~unJ~~bsk~e;d0;zeia.1 !eraz zaś. wstąpił.a. weń P?tęina wiar~, wrę~zając rzekomemu Wernerowi list 

1
1 ~iędzy innymi zwrócił się „Kacap'' 

właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na ze potrafi zrehab1htować się _przed świa do mego zaadresowany, zapytała go na-I do Jozw,Y .Komka. . " 
stale w 'charaktm:e fortancerza. . tern, że potrafi dowieść swojej nieska- iwnie, gdziie mieszka prokurator, bo i dla-. . - Nie wiesz ty, Józwa, - pytał go 

A ~ymcz~sem Elżbi~t~. pragnąc się .zemścić lanej uczciwości. Jednocześnie jednak z prokuratora ma list. I kiedyś, w jakiś miesiąc PO . okradzeniu 
~~li~~z~~:~f~Y ;iz~z;~~i~~i:c d~b!.~d:i~P1w~~n~~ tą nadzieją, nurtowała jego duszę obawa, 1 Zrębski, pragnąc jaknajprędzej po-

1 
Mak~ia -;--- kto miał przed czterema ty­

ra sp;zed 15 !~ty. iż za dwa tygodnie, które miał jeszcze zbyć się gadatliwej struszki, oświad- 1 ~o.dm~mt robotę na Sienkiewicza?„. Oo­
Potem przyszło. jednak opamiętanie. Razei_n o.dsiedzieć, nie zastanie już Walczaka czyt jej, że wyręczy ją i sam odda list ! s~1owi zabra~o wtedy portfel z zagra­

z mężem .wysiała_ Jeszcze. dwa_ podobne .anom· przy życiu ... Łubkowski donosił mu prze- prokuratorowi. Uradowana zwaleniem z nt(:zną forsą i z listem w żółtej woper-
my rzucapr w mch podeirzema na kogo mnego. · · " • W I k • t k• t W ] k ·t cie N k · d d k 

'„cza rn;· -Antoś'' czyta list Walczaka, który,cte w o~~m „gry-?s1e , ze a cza moze g1owy 1opo u, a ~za. owa zo~taw.1ta ··· . a opere.ie a . . res: • o pro urato-
szcŻegółowo opisuje wypadki sp:rze<ł 15 lat, gdy lada dzien umrzec„. mu tedy wszystkie hsty, dz1ękuJąc ra:·· N1~ o tern me wiesz. Jozwa? To do-
Krauser, celem podję~ia as.ek1;1racji, s_fingował Nie otrzymawszy zwolnienia, .Ro- „grzecznemu panu" za „dobre" serce. I wiedz s.1ę, a .zaro~isz ... 
rzekome rr orderstwo I. zmienił nazwisko ~a gosz zdecydował się na· śmiałą ucieczkę. I Zapoznawszy się z treścią listu, Jerzy I Komk domyślił się odrazu. że ta żół· 
~=~:~~ tz':rn~ ~~·oś"zeni~r::e\0~ji~\nie~: Jak pamiętamy, udało mu się dotrzeć Zrębski przystąpił do nieustannego szan ta koperta, o której mówił „l(acap'', to 
końc;: " ' szczęśliwie do Warszawy, niestety jed- tażowania Wernera, zbijając na tern ta sama, którę. on znalazł w portfelu. -

na.k, ~alczak skonał, nie wyjawiwszy grube pieniądze.„ Werner kupit za cięż- po;nyś!ił s!r: tylko, bo czytać nie umiał 
_ Djabli wiedzą gdzie tego szukać„. I taJemmcy... Coś tam tylko wspomniał I kie pieniądze niebezpieczny dla siebie 1 .me wiedział, czy to, co na kopercie na­

- rozłożył b.ezradnie ręce osobnik. zna- przed samą śmiercią o jakichś listach, list, dowiedziawszy się po niewczasie, . Pt~ane, zgadza się z tern, o czem wspo-
ny w świ atku przestępczym pod pseudo- i Rogosz nie zwrócił wszakie uwagi na że posi.ada jedynie kopję, podczas gdy 

1
1 mmał . „Kacap".„ . , . . 

nimem „Żyletka" - Myszy zeżarty ... te stowa„. . . . 1Zręb~k1 dysponował. n~dal ory.gin.afem. . J~~ tu sprawdz1c, Jak się o tetn prze-
0 widzicie znaki po zębach.„ Tu zaczyna się własme owa drama- Nie mogąc zdobyc hstu za p1emądze, I konac .. „ 
• ' Drugi ~ mężczyzn, Jozwa Konik, tyczna węd~ów~a listu w żó-Hej koperei~, I zbrodn.i~zY'. ~rzemys!owiec pustan~wił I Najpro~.!s~e wyjście=. przyznać się 

skrzywif sie, jakby po tknął cytrynę. po- j l1stu, . zaw1era3ącego dokładny opis 1 chwycie się innego sposobu: wespoł z · „Kac~pow1 .. z.e owszem·, ·:mysmv z „Ży 
czem vrlepit w Antosia swoje mate. ner- , zbrodm Alfreda Krausera, cżyli -I zawodowym włamywaczem , Birunicm, . !~~ką "obrob1h tego go.sc1a na Sienkie-
wowo b iev.;:i.iące ·oczki. Przechylil się na- , Wernera. . i z<:: kradł się pewnej nocy do mieszkania wicza .„ 
przód i wskazują c palcem na list, zapy- J O~o matk~ z1'.1.arfeg? Wals~~ka, _przy s.zantaż.Y,sty! gdzie u~ało mu się znaleźć , 
tał: jpommawszy sobie pomewczas1e o pozo- list w zotteJ kopercie, zaadresowany: ; lD J • 
ten -;o~ ~~;;~~?j~;ze~;~~~j~i~· l:;że~~l~~;i~'ik~~fl1:~os~~t~fA~~a~61:.0lt~~=l"0°N~i~;el~f~r~~~~~~~~iwan·ie przyby-! , fi ·SZV ciąg Jutro) 
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f.,~~~±:;J 
TEATR MmJSKI, 

Dziś Juljuill Osterwa liefłna ł.6dź. 
Il•i~, w otwllrltk o godr:inie 6,30 wl•"to· 

rem tidbęd•ie slę ostatnł peżegna\hy wysŁęp 
Julluua Osterwy, który po wielkich sukceullh, 
jakie idobył w 

1
,Romansie''. wraca do Warua· 

wy. Cent ńll w ilowlsktJ to, które będzie wltl· 
kim manifestem lodzi, iegnającej wspaniałego 
artystę - z n iż o n e . 

W piąttek o godz. 8.30 wieczorem prell'l)•ra 
sztuki Maksyma Gorkija 11 Jegor Bułyczov/11 1 ._ 

. $ . 

T 
w; rołi głównej: NOAH BEERY, JfiAN ROGERS i feno111ertalny ~ot\ REX. E-popea o bohaterach preryj. 

p ierwszy 11. M A RY Do . 
Ł d • w roli głównej: SALLY EILERS I RAYMOND MILLAND Nadzwyczftina sensacja! 

W O Zł PoGzątek seansów w dni powszednie o g, 4 p.p., w soboty, niedziele i święta o g. 12->ej Ceny mieisc: I seans SO i 54 gr. następne 54, 85 i 1.09.· 
,..._ ......... ••••••„•„••• ... ••••• .... „•••••••eeo..e••• ... •„eo•..eo~„„ •• „„„ ••• „ •••••••• „ ....... „ •• „„ •••••• ~eoe•„ 

. DZIS I DNI NASTĘPNYCHl Najweselsza k011nedja muzycz.na ptodukcji P·olskiei P· t. 
_., w rolach głównych: 

.Cu• · ~~:~1a0~~::;eJewska 
• Cwikllńska 

oe„•••••••• ... •• ....... ••••••„.„ .... ••••••••• ..... •„~••••••• .... „ ................ „„ .... „ .................... „.eeaee.e. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCHi Wesoły romans muzyczny p. t. ~ 

·~ MANEWR'Y MllOSNE ~ 
~ W rolach g!6wnych: .MANKIEWICZóWNA, HALAMA, ZIMIŃSKA. żABCZY~SI(I, SIELAŃSl(I, ~ 
O ORWID I SEMPOLINSKI. · 11- Nadprogram aktualności ParamJuntu. ~ 

. . L\ Ceny miejsc na pierwszy s~ans 64 i 85 gr, . i Pat oraz zdjęcia z pogrzebu króla Jerzego V. -· 

„ •..••...•...••..... ~'.:, ) ~·············~··················································(,)································ .... 

„CZARY" 
Cegtelniana 2 

WIELKI PODWOJNY PROGR.AM! 

1. PIER.WSZY RAZ w LODZI! Dawno niewidziany Dziś premiera! Il. Buwny, ekscytujący film o przepięknej treści .· 

~.1!11~0!!1,~wb~im o~y~!"~ ,!,Y!:,~ D"' IE SIEROTY.· 
COWBOY M. JLJON' EREM W rnl.ach g!ównyc~: Najwybitn i ~jsi artyśc i scen · 

. Pranci1 Renee Samt Cyr, Rosie Dorene oru; 
· , Gabtiel Oabtio. · 
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EDWARD RAN 
pod opieflq ,,fsloOJieflo "6r•1JIDJq". -'1statnie 

OJieś,;i o polsflirn pi~śiłarsu 
Niecha) nikt nie mówi, Iż sportowiec prze- f Prawdziwe, Istotne powody klesk Rana w dzlł.„ 

Polska z ·NorwegJą 
walczył będzie w Łodzi 

Lódź. 20 lutego. 
W połowie maja względnie też w pierw· 

szych dniach czerwca pięściarze polscy sto­
czyć mają spotkanie międzypaństwowe z n:­
prezentacią Norwegii. Jako miejsce tego spot­
kania przewiduje PZB Łódź, przyczem zarz:.id 
ł.OZB wyrazll już zasadniczo swą zgodę na 
zorganizowanie tego meczu. 

Mecz rozegrany byłby na wolnem powie­
trzu na boisku helenowskiem lub też innym 
stadionie. 

srywa)ący, sportowiec znlżaJący swól lot scho· okresie ostatnich trzech lat teta w czem Innem W New Yorku spotkacie mr. B., który kie­
dzl zaraz z afiszów i wypada z pamlecl i serca niż w spadku Jego formy. Niestety, leszcze te~ dyś porwał się na to. Różnemi „magiczncmi" 
publiczności. Nie zawsze, nie każdy. To zależy raz nie jestem upoważniony podawać Ich do sposobam doprowadził do zerwania kontrak· 
od kalibru sportowca. Bardzo czesto oficjalny wiadomości publlcznei w całe) otwartości tak tu, laki miał Levis z ówczesnym mistrzem Echa zatargu 
mistrz: nie cieszy się taką wziętością u organi- jakbym chciał a co dostarczyłoby czytelni~ świata Joe Duńdee„. Phil nie namyślał się dłu-1 
zatorów I widzów, Jak właśnie zawodnik nlepo kom nlelada e~ocJi! Dość na tem ·że karierę go w jaki sposób pokwitować ten niecny kawał. Zapłatka-DBnkowskl 
siadający mistrzowskiego tytułu, ale oorywaJą· Rana poderwał Jego menager Bili Duffy, ten Spotkaw.szy ~· B. n~ ~~iel sali Madison ~g. Gar 
cy widownię, maiący za sobą Je) spec)alną sym sam zresztą, który mu Ją w Ameryce zbudo· den, wy11tł na1spoko1n1e1 brzytwę I pokra1ał mul . Poznań, 2,0 lutego. 
pallę. , wał. I właśnie nie mogę w tel chwlll przedsta• twarz w efektowne w~oryJ··· . , • . Prz~d sii,dem ~rod~k1m .w Poznaniu rozegrał 

W bo~sle ameryk3111sklm rzeczy te wystę· wić dokładnie całej hlstorfł Bill Dyffy'ego 1 Je• I To był? w !• 1927 .1 Phil LevJS mogł sobie na , się epilog głośne1. prze~ niedawnym c~asem a· 
pulą spec1alnle wyraznle I podkreślone są nie· go stosunków z Ranem, nie chcąc zahaczać 0 to .P?zwob~,. n.1ezagrozony a.~~l~t11;ie utratą wol- J wantury w Polsk1~ Związku Bokserskim .. Cz~o­
zllczoneml przykładami. Np. znany u nas z na- osobę słynnego burmistrza New Yorku Jimmy lnosc1. ,,PózD.leJ i»:~yszły n~n ciężkie ,czasy: Ca- 1 nek z~rzą~u P?B 1 _POZ~ znany P?~nańsk1 d.zia­
zwlska pogromcll Rana Billy Petrolle. choć ni- Walkera, równie, a może Jeszcze słynnle)sze- łe szesc lat. Dz.IS odzył 1 chce. znow dzia}a~:·· I łacz p1ęśc~rski zmewazył czynnie .P· Stef~na . 
gdy nie był championem, ściągnął na swoje go Al Capone'a 1 kliku innych gentlemanów„.. Ma i;ewne powazne plany w związku z na1bhz- I Dankowskiego,, prozybyłego do sekretariatu zw1ąz-
walkl trzy razy tyle publiczności niż ukorono- B k _ b 1 i U S A b szem1 wyborami prezydenta, ale narazie chce I ku dla załatw1en·1a kilku spraw urzę<lowych. 
wani mistrzowie • . 0 .se. e~ lł!anagera I( n e w : ·, • szy • pracować w beksie... P. Zapłatka został n·artychmiast usunięty z 

I ł ś 1 • 1 d b · E ko 1 meunlkmeme. Że Ran nie zgmał I wałczy Podobał mu się Ran choć związany jeszcze władz PZB i POZB jest jednak nadal członkiem 
'~a n R ma s ękfó0 0 me z ~wardem .Ra- dotąd - sprawiły to tylko Jego uoór, ambicja ciągle IJatalnym kontrakt~m z Bill Duffy'm i kil-1 ki~ownictwa sekcji /ięściarskiej Warty Spra­

nem, ym anem, rego wykon~zyły luz ~ I prawdziwe życiowe bohaterstwo. kc~a .,czasowymi" managerami. którzy go okra- wa znalazła się prze sądem naskutek · skargi 
opinii niejednego z naszych, polski~h zapalen- Po Jego dwu ostatnich oorażkach z Meca· clali, nie prowadząc właściwie jego interesów, a ' wnieefonej przez p. Dankowskiego. Na propo-
ców liczne w ostatnich la.tach 1>0ra~kl. donem i Cortłyu'em, wysłałem krótka depeszę: szantażując fo po!iadanemi umowami. Phil Le· i· zycje sędziego prowadzącego rozprawę obie stro 

Pro:z3 :irzlyRląć do w
1 
aid1om~ścl. z~ w opinii „Dosyć. Wraca)." Odpowiedział równie krót- vis rozwiąza te trudności poprostu, po swojemu rty zgodziły się na ugodę, przyczein Zapłatka .zo· 

atnery a s e an wca e se me skonczył. ~ni· ko: „Mam menagera Phll Levis". _ podarł wszystkie kontrakty! Teraz los Rana bowiązał s!'O pa-.zep.rosić publicznie p. Dankow· 
tył lotu I to bar.dzo: fakt, ale ma. stale pubhcz· I właśnie Phil Levis to obecna szansa Rana. spoczywa w jego rękach. Czy wydźwignie na· i skiego przez ogłoszenie o·dpowiedniej w.zmianki 
ność, ma prze.c1wmków I ora:amzatorów, któ· Wam nic to nazwisko nie mówł, wlec wytłu· szego najle\)szcgo pięściarza na jakiś przyzwoity w prasie. 
rzy chcą I robią z nim interesy. Pleśclarz tego maczę. W stosunku do Levlsa nie muszę trzy· poziom, z którego go strącono, czv dzięki swej I Po7Ja ~em p. Za-płatka · wpłacić ma 20 złotych 
!Y?U co Ran cieszy .się 'Yzlęclem u oubliczno- mać Języka za zębami„. życiowej rutynie zaszachuje tych wsiystkich wro na rzecz bezrobotnych. 
sc1 tak długo, dopok1 moze wytrzymać w rln· Bill Duffy i tamci inni, o których nie chcę gich sobie i naszemu bokserowi ,,działaczy'' a- I 
gu choćby kilka rund, bez względu na to, czy I mówić - to partia, do której Levis zawsze, a z merykańskiego zawodowstwa, którzy równie oz~ s· 
wygrywa, czy zostaje pokonany. Ameryka 11- rozma.itych przyczyn, odnosił się niechętnie, a Ewoboclnie potrafią zmusz.ać do pcs?uszcństwa I 
znale tylko bojowych pięściarzy i Ran Jest uo-

1 

oni do niego również... Dlatego od sześciu lat kontraktem jak i rewolwerem - zobaczymy. 
sohlenlem bolowoścl. nie mó~ł maczać palców w bokserskim busines- „c:.:owiek 7. brzytw$'' zapewnia, że wygra.„ Bę-

rew ja 
dancingu 

sportowców 
w Malinowej na 

W krain, gdzie, Jeśli macie zdabyć sobie I sie„. Dziś już może - i kto mu wchodzi w dro- dziemv się bardzo cieszyć. 
ogólny szacunek, musicie . być kilka razy „na . gę ma zawsze potem żal, że się wogóle naro- Al. Reksza. 
wozie I pod wozem" pięściarz nasz ma do dziś m «Wilidiiiil.IBiAD!15 
dnia tylu zwolenników i eutuzlastów, Jiu nie 
miał nigdy u siebie, w Polsce. 

L6dź, 20 lutego 
tódzka hrać sportowa przeżywa dziś wielki 

dzień. Po raz pierwszy odbędzie się w Lodzi w 
Sali Mat:nowel Grand Hotelu dancing prasy 

bycie najznakomitsze asy sportu łódzkiego z Bez KaJ·nara I Rogalsk1·ego I sportowe). Na dancing zapowiedziały swe przy-

mistrzynią Marysią Kwaśniewską na czele· 
Hokeiści polscy walcz:v. Warta ze Skodą w Warszawie I Obok błyszczących Jeszcze gwiaid sporto-

. . . . . . wych awizują s~ól „występ" równiet weterani 
przegrywaJą ze Szwetją . . Poznań, 20 lut~go. I kanie z łódzkim. IKP mi~łaby o iede~ w1~ce1 sportu z trzema byłymi mistrzami wagi ciężkiej 

Warta przygotowuie się bardzo starannie do punkt zdobyty 1 tytuł mistrza Polski. Są to w boksie i dźwigan!u clę:l:arów: Tomkiem Ko· 
Hambui.Jt, 20 lutego. ;, , czękając;~go ją w nadchodzącą niedzielę w War- oczywista. narazie obliczenia tMPlerowe, a naj- ' narzewskim Erwinem Stibbem i Leonell\ Ster• . w Hamburgu rozegrany został wobec 10,000 szawie ostatniego meczu .z: cyklu spotkań o dru- bliższa niedziela pokaże na ile są one realne. I nem na czeie. Stibbe ma z Konarzewskim sto­

widzów międzypaństwowy me.cz h1>keiowy l>()- l.yn-0we miat~zostwo Polski z wars~awską Sko- • Warta ma. jednak bardzo powa~ne komp!ika- i czyć na parkiecie Malirtowei mecz •.• taneczny, 
między reprezentaclaml Polski I SzwecJI. Id~. Spotkanie. to- ma _dla Warty n1e~~ykle ?,o- cie z ustalem~m skład.u na m.ecz 1 zr~zygnować ! którego zapowiedt wywoła niewątpliwie olbrzy 

Zwycięstwo odniosła drużyna szwedzka w mosł~ znac~ei:1e, gdyz ewentualn.a 1e1 poraz,~1- pr~adev.:szys~kiem musi z udziału "". mm. Rogal- 1 mią sensację wśród wielkich rzesz zwolenników 
stosunku 3:2 (2:1, 1:1, 0:0). • . !staw1ałab)'. J~ pod .mocnym m:i-~1em z~pytania ~kiego 1 Ka1nara, co bard.zo osłabia s1łf1 dru· obu mistrzów. 

Bramki dla Szwedów zdobyli Eriksson, Nie!- z~t~zymama przez mą tytułu n:iis.rzowskieg_o na zyny. . . . . I Niewielka ilość zaproszeń ua miejsca ,,ringo-
sen I 'fngberg, a dla Polaków Król I Marchew- b1ezący rok. ~a.rła ~a. ob~cme e~r~cony 1eden Ostatecznie zesp?ł poznań~ki 1ec~ać. ma do , we" Jest Jeszcze do odebrania przy weJściu do 
czyk. punkt, a w razie porazki miałaby JUz trzy stra• Warszawy w skład:>:1e: Sobkowiak, Wirski, Vo~t, 1\1 l1 l d I h I h 

cone, podczas gdy Skoda o Heby wygriała jeszcze Ratajek, C,ipiński, Wolniakowski, Szymura i Pi- aR.nowe b wd glo zj ~ac k w ec1zor~~ylc • ż • 

Popis gimnastyczny 
Tajfunu 

prócz meczu z Wartą również rew1nżowe . soot- łat. z.ecz. O a e n~ na wa Die sza, e me 
· obow1ązu1e strój wieczorowy, A więc dziś 

Lódź, 20 lutego. 
Łódzki „Tajfun", prowadzący wszechstron- · 

ną działalność W' dziedzinie wychowania fizy- ' 
cznego, największy nacisk kładzie .na rozwój 
cielesny wśród najszerszych warstw młodzie- ' 
ży robotniczej. I 
, Oprócz innych gałęzi sportu, które sa w „Taj­
funie" uprawiane najlepiej rozwi ja sie sekcja 
gimnastyczna będąca w klubie najliczniejszą. I 

Związek Ozie. nnikarzy Sp. ortowy;; P. O~dział w Ł:zi·~ li'::!~y .~·J::,'l:':. ·~~.;;·~:;.~::'w:i. s.
11 

M•· 
• Ł6dź-Sląsk. 

(Clrar.d-Hotel) SALA MAL' N O W A CCirand-Hote•> 
Dziś, czwartek, godz. 22-a 

Przez salę gimnastyczną „Taifunu" prże- l 
chodzi tygodniowo setki mlodzieżv robotniczej, I 
którzy po pracy otrzymują w „Taifunie" ra­
cjonalne wychowanie fizyczne. D!ate11:0 też sek­

Wielki Dancing 
Lódzkie1 Prasy SporloweJ 

cja gimnastyczna cieszy się naiwiekszym po- , "4 
parciem w klubie i dzięki jej masowości przo­
duje przed pozostałymi sekciami. 

Pracę instruktorską wypełnia kole11:ium do- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••" świadczonych instruktorów l,{lubu. 

połączony z wystepami pierwszorzędnych sil zagranicznych. 

Stról wieczorowy· nic obowiązuje. Bilet wstępu 2 zł. 

W dniu jutrzejszym dnia 21 lute11:0 r. b. o . Ot • M k b • d 
gedz. 20 ~ekci_a gimna~.tyczn~. „Tajfunu" urz~- : w 2 re Ie a a Ja y 
dza w sah „F1lharmonJ1" swoi doroczny popis I· U 
~imnastyczny. Program popisu jest b. urozmai-
c~ny i będzie wykonany przez 200 zawodni- W igrzyskach bi"rze udział 12 państw 
koBilety vl przedsprzedaży są jeszcze do na-I „ Bańska Bystrzyca, 20 lutego. I c~asle: 2:32:55 przed Jugosławią I Czechosło· 
bycia w bibliotece im. Borochowa. Al. Kościu- ~ Bansklel ~ystrzycy otwarte zostały uro- "acJą 1. 
szki 9, w iirmie tt. Szpikulicer so. „Greta" 11 1 czyscle drugie zimowe igrzyska Makabi: Sztafeta polska zajęła 4-te mlelsce przed 
Listopada 7 w sekretariacie „Tajfunu" Al. Ko- j ,Udzaił w zawodach. biorą orzedstaw1clele !2 Austrią I Niemcami. 
śtiuszki 21 panstw: AustrJI, Wę!'1er, Bułitarll, Rumunii, Następnie rozegrano biegi zlazdowe pań i pa-

. Danii, Norwegii, Jugosławii, Niemiec. Szwa)· nów. 

Kpt. Kuz„n·ll'ki W LUblt'nt"e earli, Łotwy, Czechosłowacll I Polski. Bieg panów wygrał Schaplro (Austria). Za· 
" 1 Na Makab)adę przyjechało oa:ółem & tyslę· wodnik polsklei Makabi Katz zalał 9-te miejsce 

N -1 d 1 L s e ·erz łódzki kpt. cy zawodników I gości zagranicznych. na 60 startuJących zawodników. 
Kutnl~kfs~~z!~!~czyi8'~bec~i~m~ mistrzostwach Otwarcie n.astąpiło bardzo uroczyście. W biegu pań wygrała Roubltshek (Au-
szermierczych swego OK. W szabli zajął on , Program pierwszego dnia obelmował bieg str)a). 
trzecie miejsce za kpt. Amałowiczem i pCl'I" . Ki- sztafetowy 4 X 10 kim. I zawody łyżwlarsklo. • • • 
seweterem a w szpadzie drugie za kpt. Amało- Ze względów technicznych zawody łyżwiarskie Pierwszy mecz hokeJow'y CzechosłowacJa-

zimowej 

W niedzielę zawody hokef owe 
W dniu wczoralazr.m śl11Ski Zwi11zek Hokeja 

I 
Lodoweiio potwierdził telegraficznie przyjazd 
reprezentacji hokejowej śl115ka do Łodzi, tak, 

1 
że o ile warunki atmosferyczne dopisz11, me.cz 

. rewanżowy Lódź - śl115k odbędzie się w naj-

1 

blisz11 niedzielę, 23-go b. m., na lodowisku Ł.K. 
S. przy Al. Unii o godz, 15.30. Będzie to mecz 
rewanżowy, gdyż na pocz11tku sezonu Łódź grała 

I 
ze śl11sklem w Katowicach, przegrywając 116. 
Tym razem reprezentacja Łodzi będzie znacznie 
silniejsza i lak się dowiadujemy, zostanie usta· 
łona na podstawie dzisiejszego finałowego me· 
czu hokejowego Ł.K.S. - Unon-Touring (o !ło­
dzinie 19.30 na lodowisku LKS-u). 

śląsk dzięki posiadaniu na miejscu sztucz­
nego toru cały sezon trenował i rozgrywał me~ 
cze, tak że drużyna jego znajduje się w pełnej 
formie. 

W Jakim składzie· 
1 walczy Zjednoczone z PolonJą 

Lódź, 20 luteg„, 
W nadchodzącą niedzielę jak już donosiliśmy 

stocay drużyna pięściarska Zjednoczonych mecz 
mię>dzyklubowy ze stołeczną Polonją1 zespolem 
b!Jr'dzo silnym. Do meczu z drużyną wt1rszawską 
wystąpią łodzianie w slkładzie nutępującym: -
n.usz:a - Zaśina, kogucia - Michalak, piór.ko· 
wa - Kijewski, lekka - Cyranek i Stanikow­
ski, półśrednia - Frank względnie Dobras, śred­
nia - B&I'tosia.k, półciężka - Jaskuła. 
Me~ odbędzie się w niedzielę o godz. 11.30' 

w sali Geye1t. wlczem. ' zostały odłożone, a rozegrano ledynie narclar• Austria zakończył się zw~ięstwem Czecho· 
ski bieg sztafetowy. słowacli 2:0. J 
, Bieg wygrała sztafeta Czechosłowacll 2 w Hakoah i l.K.P" Nsemcy wycofują si~ 

z m istrzostw narciarskich 
Europy 

Berlin, 20 lutego. 
Urzedowa riemieoka agencja telegraficzna 

dono~i ·ie przywódca sportu Rzeszy v. Tscham· 
mer u~d Osten polecił niemieckiej drużynie nar­
ciarskiej która miała wziąć udział w mistrzo· 
stwach ~clarskich Ruropy w Insbrucku wyco­
fać się .z; zawodów. Powodem zakazu ~tartu 
niemieckich narciarzy w Innsbrucku była odmo· 
wa przywódcy austrjeckiego sportu wicekall'Cle­
rza ks. Starhemberga anulowania zarządzenia o 
nk.nzie startu austrjackich zawodników w Niem­
czecJ._. 

Owo rekordu Polski 
ustanowiono na zawodach w bali toruńskie! 

Toruń, 20 lutego. 8.49 i pqł. 
Wczoraj wieczorem rozegrane zostały w To- Ten wynik jest równie! lepszy od dotychcza-

.runlu zawody lekkoatletyczne z udziałem za- sowego rekordu Polski. 
wodników olimpijskich, którzy przebywaje, w W kuli pań Cejzikowa (AZS W arsz:awa) o­
Toruniu na kursie przedolimpijskim. Na tyćh siągrtęła wspaniały wynik 12.14 i pół, bijąc za­
zawodach pobito dwa rekordy Polski: w trój· równo rekord polski w hali (11,85) jak i rek<>rd 
skoku i w kuli pań. letni na bieżni (12,09). 

W trójskoku Luckhaus (Jagiellonja) osie.gnał Poza tern w skoku wzwyż Pławez:yk zajął 
8.61 i pół (dotychczasowy rekord wynosi 8.15 1-ue miejsce z wynikiem 1.85. 
mtr.). Pławczyk (AZS Warszawa), który zajał Ogółem startowało 30 zawodników. 
2-gie miejsce w. tej konkurencji uzyskiał wynik 

walczia z bokserami węgierski ml 
Kierownictwa sekcyj pięściarskich IKP i Ha­

koahu zdec}'dowały się ostatecznie. doprowadzić 
do skutku wyst~.., drużyny węgierskiej Ferenc­
warosi w dniu 27 bm. w Łodzi. Przeciwnikiem 
wę~rów będzie zespół kombinowany złożony z 
zaw <łników obu tych klubów. Ustalenie skła­
du drużyny nastąpi w poniedziałek, przyczem w 
miejsce Spodenkiewicza, W oźni11kiewicza i 
Chmielewskiego, którzy będą już na obozie w 
Poznaniu wyst~lą najprawd·opodobniej Les-zczyń 
ski, W<lowiński i Banasiak. Z Hakoahu przewi• 
dziani są poza tem jeszcze Gotfryd i Fą,got. -
M ! cz -0.dbę<lzie się w sali Filharmonii w przysdJj 
czwairtek o iod.c. 20. 
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~ 
O wszystkłem. pofrochu 

Podczas lekcji przyrody nauczyc:lel wyjaśnia 
aczsiiom: 

- Istniej4 owady, których życie trwa tylko 
feden dzień„ • 

. W. tej chwili Piotruś, będący prymusem w 
klasie, poduosi rękę. 

- O co chcesz zapytać, Piotrusiu?.„ 
- Ja Die chciałem o nic zapytać, proszę pa-

aa nauczyciela, tylko chciałem powiedzieć, źe 
takie owady, żyjące jeden dzień, 14 najszczę­
śliwsze.„ 

- Dlaczego?„. 
- Bo one przez całe życie maj4 urodziny! l 

" ·.· W czasie obiadu pani Basia rzecze do swe-
go męża: . ,. 

- °Karolu, musisz mi koniecznie kupić parę 
rannych pantofli.„ I 
. - Poco ci, kochanie?„. - odpowiada mąt. I 
~~ecie ty i tak wstajesz dopiero w południe?„. 

** * Pan Hipolit wysłał list do kre.wnych mie-
' eźkających ·w małem miasteczku, . Zllznaczając, 
że zamierza wybrać się do nich z wizytą. 

Po kilku dniach nadeszła odpowiedź. Koniec J 
listu brzmiał następuf ąco: I 
· - „.„Przyjedź koniecznie, na dworcu bę· i 
cłde cię Już ktoś oczekiwał. Jako znak rozpo- '. 
znawczy noś przy sobie trzy metry towaru !J,8 

garnitur dla wuja Emila" • 
•• „ 

W 'dniu urodzin żony pan Alojzy nie przy· , 
iii6sł z miasta żadnego prezentu. żona rozpła- · 
kala się z wielkiego żalu, a pan Alojzy po-

·~~ I 
Nie płacz, kochanie„. Chętnie przecie · 

kupiłbym ci coś na pamiątkę, ale wiesz przecie, j 
że w święta sklepy są zamknięte„. I 

- Jakie · święto?„. Przecie dziś ponie- \ 
działek!„. 

- Tak ale twoje urodziny to dla mnie naj­
większe święto! 

••• 
* 

Piotruś zwraca się do ojcar 
- Tatusiu, daj mi 20 groszy.„ 
- Na co?„. 
::-- Chcę się przejechać na karuzeli.„ 
- Nie trzeba„. 
- Tatusiu.'" Ja tak lubię się kręcić„. 

kręci razem z tobą dokoła swej osi i dokoła 

i9S6 (~!'lft~ 20.n 

Manewry armjl anslfJackle.l 
l 
WIOŚLARZ VEREY KANDYDATEM 

DO PAŃSTWOWEJ NAGRODY SPOR 
I TOWEJ NA ROK 1936. 

' W dniu 28 lutego w Państwowym U­
rzędzie Wychowania Fiz. odbędzie się 
zebranie, na którem przyznana będzie 

Armja austrjacka dopiero obecnie wprowadziła oddziały tanków. Na zdjęciu Pai1stwowa Nagroda Sportowa za 1935 
widzimy pierwsze manewry nowych oddziałów technicznych. r. Wydaje się, że nagrodę' tę otrzyma 

wioślarz Verey z A. Z. S. Kraków. 
Nia~ara w okowaeh lodu 

MAŁOLETNIA ŁYŻWIARKA 
JAPOŃSKA. 

. :='T·{'..Z~:~: .:.:·· ~::::·~.,.,.., :·~:?"'"·~" 

O nasileniu mrozów w Stanach Zjednoczonych świadczy fakt, iż słynny 
dospad Niagara zamarzt 

~!!l!!!!!!l!!!!!!!!!i!!!!!!!~!!l!!!!!!!!!!!ll!!!!!!l!!!!!!!~~!!l!!!!!!!~~~!!l!!!!!!!!!!!ll!!!!!i!!!!!!!!!i!!!!!!!!!l!!!!!!!~!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!~!I!!!!!!~~~~~~!!!!!!!!!!!~~~~~~~ 

- Mówiłem, że nie trzeba!„. Już ziemia się I 
słońca! ' 

l
i Chlubą łyżwiarstwa japońskiego jest 
12-letnia Etsuka Inuda. Na zdjęciu wi­

wo· j dzimy ją w towarzystwie łyżwiarki an-
gielskiej Belity Turner. 

Codzienna nowelka 11Exores15u" o pieniądze. Jeśli nie otrzymam od I Maria przez calą noc nie zmrużyła 
ciebie, Óędę zmuszony zwrócić się do oka. . 

9~roszno w .izuio twego małżonka. Sądzę, że będziesz Postanowiła powiedzieć o wszyst­
wołała sama dojść ze mną do oorozu- kiem mężowi. Ale w ostatniej c ~~wili 
mien;a. Jak ci już zaznaczyłem. zdoła- zabrakło jej odwagi. 

W oczach Marjj malowało s'.ię bez- 1 ność umysłu. · · tern -zachować ~szy-stkie twoje Iistv. To t:'Jie w:iedziała przecież. jak on zare-
1;raniczne przerażenie. I Zdawała sobie sprawę. że tak łatwo jest teraz dla mnie pra\vdz!wv skarb. c:guie. 

Odwróciła gtowt;, jakby pragnęła o- nie pozbędzie się tego str:isz!!ego goś- _ Ile chcesz? _ wyszeptata. J:. je·śli każ~)ej odejść? Jeśli nie po-
depc!l_nąć od siebie ponure widmo. Ale c!a. _ Niewiele. Pięć tysięcy złoty.eh w trafi wyibaczyi; ~ . 
to nie było widmo. Przed nia stał czło-j Arnold Saai ny1 zimnym łotrem. zupełności -mi wystarczy. Przynajmniej . Jan k!z~b się . po pokoiu. Za pa re 
wiek, którego już tak dawno wvkre.ili- 1 Trudno jej teraz było zrozum1ec, że narazie. mmut p6Jdz1e do b:ura 
ła ze swej pamięci, który był związany IJiegdyś go kochala. A jednak orzecież _ Pięć tys:.ęcy zfotych?! zn.tuj się . Jeśli te:az mu nie powie, potem bę-
z jej najsmutniejszym okresem życia. przez dtuzszy okres -pozosta\\·a.ta z nim nade mną, skąd wezmę taką cgromną dz1e za pózno. „ . 

- Przyszedlem. Odszukałem cię w bliskich stosunkach. sumę? Pr7<.>Z .cal.ą ::'.·~c mvs1 ::tł_a ~:id te~1. J •• i... 
·-· uśmiechną! się ztowro.1;0. - Paniusi I Na szczęśc'.te pewnego ·dllla 3aalem _ Jeśli nie masz goMwki. sprzedaj zdobyć p1emądz_e. O p1ęcm t\'.sr_ąc_ach 
doskonale się wiedzie. Chciałem zło- 1 za:ęła się policja. Aresztowano go za biżuterię, ewentualnie iakieś cenniejsze me . mog?o b_yc. mowy. A rnnicJ '.:ia .1! 
żyć gratulacje. Słyszałem. że jutro bę-: oszustwa i szantaże. · Maria, oczywiś- przedmioty z gospodarstwa domowego. ch:;oa n~<! wezm1e: . 
dziesz ohchodzita piątą rocznice ślubu. cie, uie wiedziata, z jakich źródeł czer· T . T ł . . · Prze .. ewszv<tk1em nalezatJ cclwr:-

Maria · oparła się o ścianę. pat dochody. Byta zawsze !.!czciwą - 0 memoz iwe.„ zuoe me memo- ':1 1· <rości Powie Janowi i,P ź'' · 
żliwe - wybełkotała. - N'.ie mol!e zdo- '· ~ . 5 •• • ~ -

1
C ·''G 

\V ydnwato jej się, że za chwilę stra- dziewczyną. b ć t k' . CZUJe. 
d przytomność. Wkrótce po rozprawie sadowej, w · Y a teJ sumy. . . Ody spyta co jej dulega. może zdo-

- Siadaj, dziecko - oowiedział, wyniku której Saala skazano na sześć . Saa1 spoglądał na mą zimnym wzro- będzie się n·1 odwagę i postawi wszyst-
.p0.dsuwając jej krzesło. - Nie spodzie- lat więz'.ienia, zawarta znajomość z Ja- kiem. . . . . . ko na jedn:i, kartę. 
ws ~ aś się, że cię odw)edzę, prawda? nem Eckertem, ml odym urzednikiem. . - Daię ci ~ermm ?o Jutr~ - powie- ---· Slucb,;j, Janku„. - rozooczęla 
Sądzihś, że się już nigdy nie zobaczy- Od pięciu l~t Jest już jego żoną. dziat -:-- Przy.jq·ę· o ~ej sameJ porz~. W drż<icym ~dcsem. . 
my? Niestety, nie zapomnialem o to- Eckeiit, oczywiście. nie wiedział, że p.olu~m:'. A iesh m~ ot~zymam p~en:ię- W tej chwili jej wzrok oad! na ga-
bie. Dopif'ro wczoraj wypuścili mnie z by la dawniej przyjaciółką znanego afe-1 czy, wieczorem zl~zę c1 drugą w1z,Y'k zetę lei ąc<i na stole. 
w 1ęliania. Przez cały dzień musiałem rzysty. Zataiła przed nim swą prze- Ody zgr?madzą się 'Yszysc_:v„ goscie, Na pierwszej stronie widniała nastę-
cie , ~zukać. Aż wreszcie ustaliłem szl0ść. Sądz'.ila le Saal oozostawi ją zaproszem na nroczystosć fam1hmą, od- pują~a ndatku: 
adres. . w spokoju. ' c~y\am iSmdczut~ Dś-c!k~. któreś d~ mnie Dz:.siejszej nocy w jedne.i z knajp 

-- Czego ty chcesz ode mnie? - I teraz nagle się zjawit pisa~a. ą· ~ę, ze g?sc1e będą ~me stu- na przedmieściu, w którei groma-
W/helkotała. . - Słyszałem, że jutro urządzasz chah z duzen: zamt~resowamem. A dzą się stale elementy orzestępcze, 

-· Czego? - roześmiał sie cynicz- wielkie przyjęde - .ciągnął dalej Saal. i:rzedewszystkiem twóJ szanowny mat- z nieustalonych dotąd oowodów 
nie'. - Czy sądzisz, że przestalem cie- - Sądzę, że również otnvmam zapro- zrnek. . . wynikła krwawa awantura. Jacys 
bie kochać? - Pamiętasz. .iak pisałaś szenie. M~na mrl~za~a. . . dwaj mężczyźni zabili nożami Ar-
d:) mnie czule 1:1Sty. Mam wszystkie - Czemu mn'.ie .dręczysz? - wy- Jej . ~Y~uac.ia Jest. b_eznadzie.ina._ Saal noJ.da Saala. znanego aferzvste. wy-
PfZY sobie. buchnęła.- Powiedz, pocoś przyszedł? spewnoscią ~ie zm~ieJszy swych. z~dań. puszczonego dopiero orzed dwoma 

-- Czego ty chcesz? - wyszeptała Przecież chyba zdajesz sobie sprawę, ~~es~tą te P.Jęć tysięcy złotych Jeszcze dniami na wolność. Mordercom u-
znćw. że między nami jest wszvst!-:'.:' skoń- JeJ me uratuią. dciło sie zbiec. 

-- Przedewszystkiem pragnąłbym czone. Łotr w szybkim ~zasie roztrwoni - Czegoś chciała, kochanie! - sov-
pozn:ić twego małżonka. Słvs:rnlem. - Jeszcze n'.ie wszystko. Oczywiś- pieniądze i będzie się domagał dalszych tal Eckert, dziwiąc ·s:.ę , że żona nie do-
że to bardzo solidny człowiek. Podob- cie, nie mam zamiaru ubiegać się o two- sum. kończvła zd ania. 
no jest urzędnikiem. Sadze. że otrzy- je względy. Pozostawiam to innvm. - Namyślę . się. Przyjdź iutro rano - ·Nic„. Nic„. Troche mi s:ie zakre-
muie nie7fa pensie. Macie bard7:o przy- mto.dszym i przystninieiszvm. Mnie - rzekła. chcąc go się jaknaiszybciej cito w głowi e - wvszeutata. -- Ale to 
zwoicie urządzone mieszkanie. Nie spo- chodzi tylko o Dieniad1,t-. pochyć. zaraz przejdzie. Testem bardzo szcre-
dz',ewatem się. dziecko, że zrobis7 taką - O pien·.ą dze? - orzerwat<1 mu Ukłonił „;,ę z galanteria i wvszedt. śliwa. Przeci eż d ziś jest nasza nh l1. 
kari~re:. · przestraszana. -- - - - - - - - - - - · rocznica. Dot 

Marla noweli odzvskiwata orzy~om- - Tak jest. dziecko drogie. Właśnie Godzina ósma rano. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
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